
najnowocześniejsze urządzenia
i maszyny z ZSRR 

dla Nowej Huty
Realizując konsekwentnie zasadę przed

terminowych dostaw dla Kom binatu Nowa 
Huta przemysł radziecki w c ią ł nadsyła 
transporty części 1 urządzeń dla  walcowni. 
W  ostatnim czasie nadesłano elementy róż
nych maszyn o łącznej wadze ponad 60 ton. 
Wydział przygotowania rud otrzym ał już 
częśel do precyzyjnej maszyny aglomera- 
cyjnej.

Nadeszły już  rów n ie * części suw nicy
mostowej dla rejonu wielkich pleców 1 dal
sze urządzenia zgniatacza.
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Zetempowcy!Ł@pi©| psiBsacsgcsjcie Partii 
ii pracf nad wykonani«« pSaiiii skąpo zima!

Realizacja dostaw zboża przebiega w trudnej walce z kułaka
m i 1 spekulantam i, sabotującymi pełne ł terminowe wykonanie 
pianu.

Coraz w ięcej chłopów, szczególnie mało 1 średniorolnych 
w yw iązu je  się z obowiązku planowych dostaw. Chłopi ci do
ceniają znaczenie sojuszu robotniczo-chłopskiego, a dostawiając 
w  term in ie  zboże dla  państwa w ykazu ją  w  pe łn i swoją świa
domą obywatelska postawę.

W walce o wykonyw anie p lanu dostaw zboża ak tyw ny n - 
dzial bierze młodzież, a w  szczególności członkowie i  ak tyw iśc i 
ZMP.

Na terenie pow, w ieluńskiego
w  dostawach zboża przoduje 
gm. Narsmlce.

Chłop —  o

Term inowe w yw iązyw an ie  się 
chłopów z obow iązkowych do
staw  zboża jest m. in. rezu lta-

H enryk  Zasłonka średniorolny chłop z grom ady Grzepnica 
pow. Szczecin co roku  przed term inem , z nadwyżką, ivyuHą~? 
żuje się ze wszystkich świadczeń wobec państwa. Co ro k u ? 
zasobniejsze staje się jego gospodarstwo a życie ciekawsze? 
ł lepsze. '

Zasłonka nie  żałuje tru d u  w  pracy  na ro l i ponieważ w ie /  
że swoje dobre życie zawdzięcza pomocy w ładzy ludowej. J 

D ług i jest re jes tr krzyw d, ja k ic h  doznał Zasłonka podczas? 
panowania sanacji i  rów nie  dużo jest przyk ładów  pom ocy» 
w ładzy ludow ej jego gospodarstwu, tysiącom innych gospo-'j 
darstw  chłopskich.

W roku  1946 Zasłonka w raz t  rodziną przy jechał na Za- , 
chód. Żyw a była  w  n im  jeszcze pamięć czasów sanacji k iedy 'l 
gospodarował on na 3,5 m orgach we  w s i Zebrzyniec pow.? 
Węgróio, gdy nędza i  głód łączyły się ze sta łym  upokorzeniem  
ł poniew ierką. ?

Władza ludowa pomogła Zasłonce. O trzym a ł ziem ię  i  konia.? 
Potem udzielono m u zapomogi na kupno krow y. ?

Tak zaczęło się inne, lepsze życie. ł
Pomoc państwa, długie rozm yślania nad tym  co jest ( tym ?  

ja k  było zb liży ły  jeszcze bardzie j Zasłonkę do w ładzy lu d o - f  
w ej. Nauczył się on patrzeć da le j, poza swoje gospodarstwo,? 
zrozum iał, że pracę swoją na w łasnym  zagonie w in ien  on? 
wpleść w  tw órczy w ys iłek  całego narodu  —  stać się pomoc-? 
n ik lem  budowniczych nowego życia. i?

K iedy  podczas skupu zboża rozszalała się kułacka p ło tka,?  
w  celu nam aw iania chłopów do niesprzedawania zboża pań-?  
stwu, Zasłonka załadował zboże i  pierwszy w  sw o je j wiosce? 
zaw iózł je  na pu nk t skupu. ?

B y ła  to odpowiedź chłopa obywate la tym  w szystk im  k tó -?  
rsy  w rogą p lo tką  zaczerpniętą s brudnego kub ła  „w iadom oś-?  
ci dobrych czy z łych " us iłow a li oderwać wieś od w yko na n ia1 
je j obowiązków wobec budującej się ojczyzny. ?

W ślad za Zasłonką m ało  ł Średniorolni ch łop i w G rzepntcy* 
odw ieźli zboże na p u n k t skupu. Wieś praw ie  całkow icie w y -  ? 
wiązała się ze wszystkich świadczeń wobec państwa.

W ywiązałem  się ponadplanowo ze wszystkich obowląz- ? 
KOW, bo czutę się obywatelem  k ra ju  z którego jestem dum ny, , 
oo w iem , te  m,oje świadczenia i  świadczenia innych  chłopów t  
pomnażają nasze wspólne dobro  —  bogactwo i  siłę n a s z e g o  *  
k ra ju , um acniają pokój. P olub iłem  nowe życie — m ów i Za- \  
sionka. f

...Za wsią Grzepnlca przebiega granica NRD, k tó ra  oddziela i  
nasze kra je , ale łączy obydwa narody we wspólne j w a lc e J 
o pokój, o lepszą przyszłość.

Po obu je j stronach nowe staje  się treścią życia człow ieka  i  
? rcko lm ia  pokoju, zapowiedzią dalszych osiągnięć, dalszych i  
f  zwycięstw.
? J. W ołkochoń  '
? i

Ostrowski Aeroklub LPŻ 
zdobył Proporzec Przecbodni

ZG ZMP
W  dniu 12 brn., na Centra lne j 

A kadem ii związanej z zakończe
niem  Tygodnia LPŻ. k tó ra  od
była się w  Teatrze Domu W oj
ska Polskiego w  Warszawie, 
Podsumowano osiągnięcia Aero
k lubów  L ig i P rzyjació ł Żo łn ie
rza we współzawodnictw ie ogło
szonym przez Zarząd G łów ny 
Zw iązki- M łodzieży Polsk ie j o 
> tu l ..Przodującego A eroklubu 

w  Polsce".
W w yn iku  oceny pracy po

szczególnych aeroklubów przez 
ec.ialną kom isję powołaną

tem pracy propagandowej l  w y 
jaśnia jącej ak tyw is tów  zetem- 
powskich z te j gm iny. Przepro
wadzają on i z rodzicam i i są
siadami rozm owy na tem at do
staw zboża dia państwa.

Dzięki tak im  zetem powcom, 
ja k : H enryk M ichalczyk, Józef 
Panek l  Stefan Zimoch, wdowa 
Józefa Bednarek przed te rm i
nem dostaw iła do punktu  sku
pu zamiast 256 — 287 kg żyta. 
M arla  M iko ła jczak zamiast 510 
— 873 kg żyta, a m ałorolny 
chłop Stefan W ątroba, którem u 
również pomagali zetempowcy, 
zamiast 280 dostaw ił 300 kg ży
ta.

Niestety, na terenie gm iny są
jeszcze i tacy gospodarze, którzy 
ociągają się z dostawami. Na 
przykład A n ton i K ryś, k tó ry  z 
przewidzianego planu na rok 
1953 m ia ł odstawić 2.497 kg zbo
ża, a za rok  1952 — 879 kg, do
tąd nic nie dostaw ił. Podobnie 
W łodzim ierz Zarzycki zalega z 
dostawą 16.908 kg zboża.

Korespondent
JOZEF PO ST0Ł 

W ie luń

W pow. Krosno Odrzańskie 
przoduje gmina Kozierz

Chłopi gm iny Kozierz, pow. 
Krosno Odrzańskie, postanowili

z honorem wyw iązać gię z obo
w iązków  wobec państwa. Toteż 
gmina ta pierwsza W powiecie 
wykonała w  100 proc. p lan sku
pu zboża.

Całej gm inie przykład da li 
chłopi z gromady Wysoka, k tó 
rzy p ierwsi zbiorowo odstaw ili 
zboże na punkt skupu.

W uświadom ienie chłopów o 
ich obowiązkach wobec państwa 
dużo pracy w łoży li nauczyciele. 
W  pracy wyjaśnia jące j wyróż
n ił się m łody nauczyciel Jerzy 
Zadworny.

Korespondent 
M IC H A Ł  BROMEK 

Lubusko

Zasłużona kara spotkała 
opornych kułaków 

sabotujących skup zbota

W gm inie Golewice, pow. 
W ieluń, znajduje się gromada 
Kuża j. Do niedawna jeszcze 
mało k to  słyszał o te j n iew ie l
k ie j, leżącej wśród lasów gro
madzie.

Obecnie gromada K uża j stała 
się sławna w  całym  powiecie. 
Jeszcze we wrześniu br. w yko 
nała ona plan skupu zboża w 
102 procentach.

A le  n ie  wszystkie gromady
w  naszej gm inie przodują tak  
ja k  gromada Kuża j. Np. kułacy,

k tórzy  sami n ie  odstaw iają
przypadającego im  według pla
nu zboża i nam aw iają Innych 
chłopów, by zboża nie odstawia
li  — bardzo przeszkadzają całej 
gm inie wyw iązać się w  pełn i 
z obowiązków wobec państwa.

Dlatego też słusznie postąpiło 
Kolegium  Orzekające przy Pre
zydium  PRN w  W ie lun iu  karząc 
na sesji wyjazdow ej w G olew i- 
cach chłopów sabotujących do
stawy zboża,

I tak  A ndrze j W ilk  bogacz 
z gromady Cleszęcln, zatrudnia
jący od trzech la t, nie płacąc 
żadnego wynagrodzenia, in w a li
dę wojennego, zalegał z odsta
wą 823 kg zboża. Został ukara
ny grzywną w  wysokości 
15P0 zł.

A by nie wykonać planu Leon 
Czerkarskl z O strówka u k ry ł 
zboże u trzech chłopów z in 
nych gromad. Po zdemaskowa
niu go został u,karany grzywną 
w  wysokości 2.000 zł.

W ysokim i grzyw nam i pie
n iężnym i zostali również uka
ran i A d o lf Fora jta  « Cłeszęclna 
ł  m łynarz z gromady K la tka  
Leon Urbański.

Pracujący chłop i z gm iny Go
le w ice z zadowoleniem mówią, 
że sabotażystów planu dostaw 
zboża spotkała zasłużona kara.

K lu b  korespondentów 
Cleszęcin 

pow. W ie luń

JUNACZKI SP PRZYSPIESZAJĄ WYKOPKI

Szybciej, szybciej! A n i jeden ziem niak nie może zostać w  ziemi. Czeka na nie przemysł, 
czekają robotn icy fab ryk , kopalń i  hut, wszyscy ludzie pracy.

Na zdjęciu : przodujące junaczkt 163 Brygady SP: H enryka Ciuchno,
Irena Kondracka, Irena T a jilo . F o t

Jadwiga N iedz ie li*, 
L. P rym ak (Sopot)

Dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiego Października

M itn ic y  i chłopi zobowiązaniami produkcyjnymi 
wyrażają swe przywiązanie do władzy ludowej

Członkowie Biura Politycznego
wśród żołnierzy

KC PZPR

W  szeregu uroczystości 1 akadem ii, k tó re  s okazji lh -łec la  
W ojska Polskiego odbyły się 1*  października br. w  jednostkach 
wojskowych, w zię li udzia ł członkow ie B iu ra  Politycznego 
i  członkowie K om ite tu  Centralnego Polskie j Zjednoczonej Par
t i i  Robotniczej.

Słuchacze A kadem ii W ojsko
wo -  Politycznej im . Feliksa 
Dzierżyńskiego w  Warszawie 
gościli członka B iura Politycz
nego KC PZPR — Jakuba Ber
mana. W uroczystym  zebraniu 
żołnierzy Kołobrzeskiego Pułku 
P iechoty uczestniczył sekretarz 
KC PZPR — Edward Ochab. 
Na akadem ii w  Praskim  Pułku 
Piechoty obecny był członek 
B iu ra  Politycznego KC PZPR — 
Roman Zam browski. W  jednej 
z jednostek a rty le r ii odbyło się 
spotkanie żołnierzy z członkiem 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
Stanisławem Radkiewiczem. 
B erlińsk i P u łk A r ty le r ii Le kk ie j 
odw iedził zastępca członka B iu 

ra  Politycznego K C  PZPR — 
H ila ry  Chetchowskl. Żołnierze sze
jednej z jednostek piechoty goś
c ili u siebie zastępcę członka 
B iu ra Politycznego KC  PZPR — 
Stefana Matuszewskiego. W u- 
roczystościach żołnierskich gar
nizonu Ziem! Lubuskie j w z ią ł 
udział sekretarz KC PZPR — 
Edmund Pszczóthowshl. W w ie
lu Jednostkach spotka li się z 
żołnierzam i członkow ie K om ite
tu  Centralnego PZPR.

Na uroczystości w  W ojskowej 
A kadem ii Technicznej obecna 
była  jedna z założycieli Zw iąz
ku Patrio tów  Polskich w  ZSRR 
— W anda W asilewska.

Gorąco w ita li żołnierze dro
gich swych gości. Ze wzrusze
niem s łucha li oni *  ust ludzi, 
którzy wnieśli w ie lk i w k ład  w  
zorganizowanie Ludowego W oj
ska Polskiego, wspomnień z 
czasów gdy powstaw ały p ie rw - 

oddziały ludowego wojska, 
ze szlaków bitew nych p ie rw 
szych jednostek WP, walczących 
u boku bohaterskiej A rm ii Ra
dzieckie j o wyzwolenie k ra ju  
spod hitlerow skiego najazdu, *  
w a lk  G w ard ii i A rm ii Ludowej.

Zapewniając członków B iu ra  
Politycznego 1 K om ite tu  Cen
tralnego PZPR o sw ej niezłom
ne j w o li służenia ze wszystkich 
s il Ludow ej Ojczyźnie, żołnie
rze przyrzeka li nieustannie pod
nosić sw ó j poziom wyszkolenia 
bojowego 1 politycznego.

Spotkania stały się niezapom
nianym  wydarzeniem  w  życiu 
żołnierzy.

W raz z klasą robotniczą do czynu dla  uczczenia 86 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej staje wieś 
polska.

W iele zobowiązań podję li już 
chłopi, gospodarujący in dyw i
dualnie.

Pierwsza spośród gromad woj. 
bydgoskiego na apel Fabryki 
Maszyn Rolniczych „U n ia " w 
Grudziądzu odpowiedziała pod
jęciem  zobowiązań październi
kowych gromada Gum ńowice w 
pow. bydgoskim. Zobowiązania 
podjęte zostały na uroczystej 
masówce, w  k tó re j w zię li u- 
dział wszyscy chłopi z te j gro
mady.

Chłopi z G um nowlc postanowi 
H ukończyć w ykopk i buraków 
cukrowych do 16 bm., a po ti- 
przątn łęciu buraków  na swoich 
polach pomóc miejscowemu 
PGR, dając 240 dniówek oraz 
dostarczając koni.

Cenne są rów nież zobowiąza
nia  chłopów z G um nowic doty
czące rea lizac ji obowiązkowych 
dostaw. Po szczegółowym prze
analizowaniu na zebraniach sta
nu wykonania obowiązków wo
bec Państwa zobowiązali się w y
konać w  całości: plan dostaw 
zboża do dn ia 17 brn., plan do
staw  żywca przekroczyć o 100 
proc., plan dostaw m leka prze
kroczyć o 50 proc., ukończyć od
staw y ziem niaków  do 14 bm. 
p rzyna jm n ie j w  105 proc. oraz 
uregulować w  całości podatek 
g runtow y do dn ia 31 bm.

Podobne zobowiązania podjęło 
ju t  w ie le  gromad w  w oj. szcze
cińskim  —  m iędzy in. chłopi z 
P rzybiernowa w  pow. G ryfice

I z Klasztornego w  pow. Cho
szczno.

Do czynu Październikowego 
stają chłopi spółdzielcy w róż
nych województwach kra ju . Na 
Opolszczyźnie p ierwsi podjęli
zobowiązanie d la  uczczenia
33 rocznicy W ie lk ie j Socja listy
czne j Rewolucji Październiko
w ej członkowie spółdzielni pro
dukcy jne j w  Lasocicach pow. 
Nysa.

W czasie uroczystego zebrania 
spółdzielcy po dokonaniu ana li
zy zobowiązań długookresowych 
dla uczczenia I Krajowego Zjaz
du Spółdzielczości P rodukcyj
nej. postanowili podjąć dalsze zo 
bowiązania, m. in. zakończyć 
w ykopki ziem niaków do 15 bm., 
wyw iązać się z obow iązków w o
bec państwa w  zbożu, ziem nia
kach i m leku do 15 bm.

W iele poważnych zobowiązań 
podjęły załogi PGR-ów. W woj. 
łódzkim  szczególnie cenne jest 
zobowiązanie załogi PGR-Luć- 
mierz.

Jednym  z pierwszych w  k ra 
ju  ośrodków maszynowych, k tó 
rych załogi p rzystąp iły do czy
nu Październikowego, jest POM 
w  G rodkow ie na Opolszczyźnie. 

' j f
Liczne I cenne zobowiązania

dla  uczczenia 36 rocznicy Rewo
lu c ji Październikowej powzię li

górnicy kopaln i „Ś ląsk".
A k ty w n y  udzia ł w  czynie 

Październikowym  bierze w  te j 
kopa ln i młodzież, m. in.

ZM P-ow lcc Golan z oddziału I ł
zobowiązał się w  Im ieniu iwo« 
je j brygady wydobyć do końcą 
br. 690 ton ponad zobowiązani# 
długookresowe, zaś brygadą 
młodzieżowa Czesława Marcza* 
ka zadeklarowała wydobycie W 
tym  term in ie  480 dodatkowych 
ton węgla.

Podsumowując swoje zobo* 
w iązania załoga kop. „Ś ląsk* 
postanowiła do końca br. w y* 

| dobyć ponad plan 31.673 ton? 
' węgla.

W  dziedzinie soejalno-bytowef 
kom isja bytowo-m ieszkaniową 
wraz z adm in istracją  kopaln i 
odda do użytku załodze 8 mi«« 
szkań, zaś dział budowlany wy« 
kona rem onty w  mieszkaniach 
robotniczych.

50 tys. włókniarzy Łodzi 
stanęło

do czynu Październikowego
Do czynu Październikową* 

go stanęło już  w  zakładach 
przemysłu w łókienniczego Lo« 
dzl 1 w o j. łódzkiego oko« 
lo 50 tys. przędzalnlków, tk»« 
czy. w ykońezaln ików  oraz ml« 
strzów, techników  i  lnżynle« 
rów .

O w ie lk ie j wartości zobowią« 
zań świadczy m. in. fak t, że W 
jednym  ty lk o  przemyśle baweł« 
n ianym , łącznie z w yn ikam i zo« 
bowiązań długookresowych czyn 
Październikowy ma przynieść 
społeczeństwu k ilk a  m ilionów  
m etrów  tkan in  ponad ilości 
przewidziane planem rocznym.

Bezprawne uprowadzenie przez oddziały Gzang Kai-szeka 
przy udziale samolotu amerykańskiego polskiego statku „Praca“

Nota Rzqdu Polskiego do Rzqdu USA
M in is te r Spraw Zagranicznych, d r S tan isław  Skrzeszewski, 

w ręczył dn ia  12 października br. Am basadorow i Stanów 
Zjednoczonych A m eryk i w  Warszawie, p. J. F lack, notę Rządu 
Polskiego następującej treści:

M in is te rs tw o Spraw Zagrani-
cznych przesyła w yrazy szacun-

pierwszeprzez ZG ZM P _  
miejsce przy^nano O strowskie
mu A eroklubow i LP 2

W protokóle kom is ji, w  Uza
sadmeniu przyznania I miejsca 
A erok lubow i Ostrów W lkp. czy
tam y: ’’

„Zespól pracow ników  1 p ilo 
tów  Ostrowskiego Aeroklubu 
LP Ż  zaoszczędził w  okresie ob
ję tym  współzawodnictwem  po
nad 2 tys. litró w  paliwa lo tn i
czego. Piloci A eroklubu zdobyli 
szereg rekordów lotniczych, uzy
ska li 6 Z łotych Odznak Szybow
cowych oraz wykazali się w y
sokim  poziomem dyscyp liny lot- | 
niczej, dzięki czemu m. in., w 
Aeroklub ie  me było żadnych 
wypadków lotniczych. Ponadto, 
Piloci i pracownicy Aeroklubu 
systematycznie w ykonyw a li star
ó w k i,  gazetki ścienne, kolek- 
yw n ie  przeprowadzali akcje 

opagandowe w mieście i na 
Kadra etatowa Aeroklubu 

Morowo przeprowadziła nabór 
szkolenie lotnicze."

A et s t a w  i c i e 1 e Ostrowskiego
n ie r ? . . bu L lg i Prz.viació) 2ol- 
chanifc T - ? ),ot Szymczak

W przodującej jednostce Wojsk Lotniczuch
»

Wręczenie sztandaru przechodniego

2 k |ubu
i mę

ską ¿ ,)PiUpiak’ bl?diicy zw vcię- 
dn iu  i 9 gii w zakończonym w 
cie Gu -hrn- Sam olotowym  Zlo- 
rąk ’afctelstym, o trzym a li z 
nego ZMDtarza Zarz£*du G łów - 
dolfa i P ~  tow. Tadeusza Ru- 
bryg , f re„ze*a ZG LPŻ — gen. 
porzec Turskiego — Pro-
^ó w n esn*t;*echo dn i Zarządu

uzyikaf nBm-'skl Aerok,ub LpZ 
wodmetwie ejsce we wsPólza‘

AND RZEJ Z IE M IN S K I

Na zd jęciu : przewodniczący Zarządu Głównego ZM P tow. P ilaw ka  umęcza dyp lom  uzna- 
ma przodow n ikow i wyszko len ia  p ilo to w i o fice row i Polechow i.

w  jednym  z oddziałów lo t
n ic tw a myśii-wskiego odbyła 
się w dn iu 12 października 
podniosła uroczystość. Oto w 
dzień obchodu X rocznicy pow
stania ludowego W ojska Pol
skiego oddział ten otrzym ał z 
rąk Dowódcy W ojsk L o tn i
czych sztandar przechodni ZG 
ZM P ufundowany dla przodu
jącego oddziału lotniczego. Na 
uroczystość p rzyby li: I sekre
tarz K om ite tu Warszawskiego 
PZPR, tow. M atw in , przewod
niczący Zarządu Głównego 
ZM P tow. P ilawka. sekretarz 
ZG ZM P tow. Rudolf oraz k ie
row n ik  W ydzia łu K u ltu ry  F i
zycznej I P. W. ZG ZM P tow. 
Renke. Do zebranych żołnierzy 
przem ówił Dowódca W ojsk 
Lotniczych gen. bronj Jan T u r-

k ie i, k tó ry  podziękował żołnie
rzom za ich trud  i o fia rną pra
cę podkreślając fak t wzorowe
go zrealizowania programu 
wyszkoleniowego na rok 
1952/53.

Po przem ówieniu Dowódcy 
Wojsk Lotniczych w im ien iu 
składu osobowego oddziału za
bra li głos: o ficer p ilo t K. 
i p lut. Pakos, którzy zapewnili 
Dowódcę W ojsk Lotniczych, 
że i nadal o fia rn ie  pracować 
będą, aby utrzym ać m iano 
przodującego oddziału lo tn i
czego.

W im ien iu  ZM P przem ówił
do żołnierzy przewodniczący 
ZG ZM P tow. P ilaw ka, k tó ry  
podkreślił, że ludowe Wojsko 
Polskie otoczone jest głęboką 
miłością narodu, a młodzież

nasza chętnie ■wybiera zawód
lo tn ika .

Na zakończenie uroczystości
wręczenia sztandaru przechod
niego ZG ZM P odbyła się de
filada, k tórą p rzy ją ł Dowódca 
W ojsk Lotniczych. Po de fila 
dzie odbył się występ am ator
skiego zespołu artystycznego i 
wspólny obiad żołn ierski, na 
którym  by li rów nież zaprosze
ni goście,

...Sztandar przechodni ZG 
ZM P zdobył przodujący od
dział W ojsk Lotniczych, lecz 
droga do jego zdobycia nie 
była ła tw a. W codziennej o- 
f ia rn e j i  odpowiedzialnej pra
cy, w  w ykonyw aniu  zadań 
lotn iczych rosły zastępy przo
dujących p ilo tó w  techników.

m echaników i Innych specja li
stów  lotniczych.

Weźmy dla przykładu m ło 
dego p ilo ta  oficera Polecha. 
Jeszcze nie  ta k  dawno pozna
w a ł ta jn ik i w iedzy lo tn icze j 
w  szkole oficerskie j.

Na zebraniach zetem pow- 
skich staw ia ł przed ZM P- 
oweaml zadania do w yko 
nania, a osobiście pomagał 
tym , którzy pomocy te j potrze
bowali. Gdy na przykład o fi
cer M yd larz m ia ł trudności w  
w ykonan iu  strzelania do ce
ló w  naziemnych o fice r Polech 
pospieszył mu z pomocą. W ie
le godzin spędzili w  sali w y
kładow ej s tud iu jąc schematy 
wspólnie la ta li na wykonanie 
zadania aż osiągnęli w y tkn ię 
ty  sobie cel.

W walce o zdobycie sztan
daru przechodniego ZG ZM P 
aktyw n ie  uczestniczył również 
personel techniczny. A  od jego 
pracy w iele w lo tn ic tw ie  za
leży. W ie o tym  dobrze każdy 
p ilo t i dlatego szanuje pracę 
swego mechanika.

Przed techn ikam i I mecha
n ikam i oddziału stanęło n le łs- 
tw s  zadanie do wykonania. 
Nowoczesny sprzęt lotn iczy ja
k i oddział ten posiada wym a
gał od personelu technicznego 
wysokich k w a lif ik a c ji facho
wych, w te lk ie j ofiarności w y 
magała jego obsługa. Zadanie 
to personel techniczny z hono
rem w ykonał. W ielka w  tym  
zasługa inżyniera oficera R „ 
k tó ry  k ie ru je  pracą techni
ków  i m echaników. Kocha
ją  go podw ładni za to, że 
jest wym agającym  i tro s k li
w ym  dowódcą, wdzięczny mu 
jest o ficer Gołębiowski, który 
pod opieką inżyniera wyrósł 
w ciągu krótk iego czasu z żoł
nierza kom panii wartowniczej 
na przodującego technika.

O fice r R. zawsze Jest 
wśród swych podw ładnych. 
Nie uznaje wypoczynku dopó
ki sprzęt nie jest w  ca łkow ite j 
sprawności. I  ten przykład 
przełożonego udzie la się pod
w ładnym . Gdy niedawno trze
ba by ło  w ykonać poważną 
pracę na samolocie p lu t. Tom - 
zika, cały pododdział zgłosił 
się do udzielenia mu pomocy. 
M echanicy z zapałem zabra li 
się do pracy i samolot w  w y
znaczonym te rm in ie  by ł przy
gotowany do lo tów .

W walce o sztandar prze
chodni ZG ZM P  przodowali 
członkow ie p a rtii i  zetempow
cy. Zawsze zna jdow ali się oni 
tam , gdzie trzeba by ło  udzie
lić  pomocy słabszym, gdzie 
osobistym przykładem  należało 
zmobilizować innych.

Redagowali „b łyskaw ice " 1 
„hangarów k i“ . p row adzili ga
wędy i pogadanki.

Członkow ie p a rtii i  zet
empowcy prow adzili również 
gawędy na tem at sławnych 
tradyc ji oręża polskiego ludo
wego W ojska Polskiego 1 jego 
lo tn ic tw a .

Przodujący oddział z hono
rem wypełn ia  zadania nałożone 
przez naród. Coraz bardziej do
skonalą się we w ładaniu sprzę
tem młodzi lo tn icy. Rośnie sta
le liczba przodowników  wysz
kolenia politycznego i bojowe
go.

To zdecydowało o zdobyciu 
sztandaru przechodniego ZG 
ZMP. Program wyszkolenio
w y w ykonano bezawaryjnie. 
Zaszczytne w yróżnienie zobo
w iązuje skład osobowy od
działu do w a lk i o nowe sukce
sy szkoleniowe, o m istrzow 
skie opanowanie sprzętu, o u- 
m ocnienie dyscyp liny, do w a l
k i o utrzym anie sztandaru 
przechodniego ZG ZM P.

A D A M  SPYTEK

ku Ambasadzie Stanów Z jed
noczonych w  W arszawie i ma 
zaszczyt zakom unikować co na
stępuje.

W edług otrzym anych przez 
M in is terstw o wiadomości w 
dn iu 4 października 1953 r. oko
ło godziny 18.00 czasu pekińskie
go statek Polskie j M aryna rk i 
H andlow ej „P raca " został za
trzym any na pełnym  morzu w

punkcie położonym pod 122®4!P 
długości geograficznej i 21°27* 
szerokości geograficznej w  
odległości 125 m il na wschód 
od wyspy Ta iwan prze* 
kanonierkę Czang Kal-szeka. 
Uzbrojeni żołnierze z te j kano- 
n ie rk i obsadzili statek. W  cią« 
gu godziny przed tym  faktem  
nad statkiem  pa tro low a ły  dwm 
samoloty, z k tó rych  jeden no
s ił znaki S ił Pow ietrznych Sta* 
nów Zjednoczonych. W edług 
wiadomości Dodanych przez ae 

(dokończenie na str. 4)

Uroczyste obchody
Mieś. Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie]

Najseersze masy społeczeństwa polskiego biorą żywy udział 
w  uroczystych obchodach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźn i PoD 
sko-Radzieckiej.

Przybyła do Poznania S6-oso-
bowa grupa budowniczych Pa
łacu K u ltu ry  i  N auki im . 
J. S talina serdecznie pow i
tana została przez delegac
je  robo tn ików  poznańskich 
zakładów pracy. Budow ni
czowie Pałacu zw iedz ili m ia
sto. z łożyli w ieńce na Cmen
tarzu Bohaterów Radzieckich 
oraz spotka li się z robotn ikam i 
Zakładów im. J. S ta lina. Spot
kanie uph-nęło w n iezwykle ser
decznej atmosferze. W przy ja 
c ie lsk ie j rozm owie goście dzie
l i l i  się cennymi doświadczenia
m i ze swej pracy.

W godzinach popołudniowych 
budowniczowie Pałacu K u ltu ry  
i Nauki spotkali się w  au li W yż
szej Szkoły Ekonomicznej ze 
studiującą młodzieżą Poznania. 
Studenci zgotowali gościom ser
deczną owację, wręczając im  
kw ia ty  I w iele upom inków .

W serdecznym nastro ju  odby
ły  się-również spotkania budow
niczych Pałacu N auki i K u ltu ry  
ze społeczeństwem Białegostoku.

W Nowej Hucie z okaz ji M ie
siąca Pogłębienia Przyjaźn i Pol
sko-Radzieckiej odbyła sie uro
czysta akademia. W bogatej czę
ści a rtystyczne j akadem ii w y 
stąp ił po raz pierwszy nowo
utworzony zespół pieśni Nowej 
Huty.

W większości zakładów prze
m ysłowych Nowej H u ty  o tw a r
to stoiska z techniczną lite ra 
turą radziecką, cieszącą się du
żym zainteresowaniem robotn i
ków. Szkoły przodowników  pra
cy rozpoczęły akcję rozpo
wszechniania nowatorskich, ra 
dzieckich metod pracy.

Dzie ln icowy Dom K u ltu ry  w 
Nowej Hucie przystępuje do re
a lizac ji bogatego programu 
związanego z „M iesiącem ". Na 
program  składa ją się w ieczory 
lite ra tu ry  radzieckie j, seanse

m l, spotkania przodujących ro 
bo tn ików  z mieszkańcami Nowej 
Huty, liczne odczyty, konkursy 
i w ieczory artystyczne z udzia
łem artystów  krakowskich.

Z in ic ja ty w y  m łodych a k ty w i
stów TPP-R Zarzad Dzielnico- 
my ZM P -Zw ierzyn iec w  K ra
kow ie zorganizował wycieczkę 
do Muzeum Lenina w Poroni
nie. W wycieczce wzięło udział 
80 osób z zakładów pracy i szkól

M łodzież zorganizowana w ko
łach TP P -R  na Uniwersytecie 
Jagie llońskim  organizuje zespo
łowe wycieczki do tea trów  I 
k in  na sztuki I f ilm y  radziec
kie, po których odbyw ają się 
dyskusje.

-k

Z  okazji pobytu w Polsce za
stępcy m in is tra  ku ltu ry  ZSRR 
kandydata nauk agrobiologicz- 
nych W. N. Stolefowa i członka 
Prezydium Akadem ii Nauk Or
m iańskie j SRR G. A. Babadża- 
niana odbyło się dnia 12 bm w 
W ydziale Nauk Biologicznych 
PAN spotkanie uczonych ra
dzieckich z czołowym i przedsta
w ic ie lam i b io log ii polskiej.

film o w e  poprzedzane p re le k c ja -! B artoL

A m basador Ind ii 
w  M oskw ie Menon 

opuśc ił Polskę
Dnia 13 bm. opuścił Warsza 

wę udając się do Moskwy Am
basador R epub lik i H indu -k ie j 
w Moskwie p. K. P. S. Menon, 
k tó ry  baw ił w Polsce w związ
ku z o twarciem  wystaw y sztuki 
h induskie j.

Ambasadora Menona żegnali 
na lo tn isku Sekretarz General- 
¡ty K W K Z  Ambasador J. K. 
Wende i D yrekto r P rotokółu 
Dyplomatycznego M SZ — E.



Każde holo ZMP na wsi może przyczynić stę do zwiększenia produkcji rolnej

Pierwsze k ro k i p o  le p s z e  urodzaje
rianown i systematyczna praca 

zapewni nam sukcesy w pływaniu
Stan is ław  Ceranowie*, prze

wodniczący koia ZM P  w  M ie- 
eięrzynie. pow. Żnin , w o j. byd
goskie, gospodaruje razem z 
m atką na 6 ha ziem i, otrzym a
nej z re form y ro lne j po niem iec
k ich  obszarnikach. Odziedziczył 
on po ojcu zam iłowanie do ro l
n ic tw a i jest jednym  z na jlep
szych gospodarzy‘ w  gromadzie. 
W  tym  roku. ja k  zw ykle, zasiał 
pole kw a lifiko w a nym , PGR-ow- 
skim  zbożem, zapraw ionym  w 
gm innej spółdzielni przed cho
robam i. Przed zbożem w ysia ł 
•uperfosfa t 1 sól potasową.

M łody gospodarz stale prze
m yśla nad tym , ja k  zwiększyć 
produkcję na swej gospodarce. 
Czyta książki rolnicze i a rty k u 
ły  fachowe, uczy się stosowa
nia  odpowiedniego płodozmianu, 
upraw y i nawożenia gleby.

Gdy Zjazd Przodujących Chło
pów w  Szczecinie wezwał chło
pów do wzmożenia w ys iłków  
nad podniesieniem gospodarki 
ro lne j, gdy na dożynkach szcze
cińskich jeszcze raz poparł to 
wezwanie tow. Bolesław B ie ru t 
•— Ceranowicz zrozum iał, że nie 
ty lk o  on na swoim  gospodar
stw ie, ale wszyscy zetempowcy 
pow inn i odpowiedzieć na to 
wezwanie.

M iecięrzyn nie jest wsią za
cofaną. Wszyscy sieją tu  siew- 
n ikam i grom adzkim i i GOM - 
ow skim i, współzawodniczą z są
siednią gromadą Lubczem. W 
M iecierzyn ie są tacy przodują
cy gospodarze ja k  kościuszko
wiec Manuszewski, sołtys W al
czak. Jednak w iele rezerw 

¿zwiększania urodzaju i hodow li 
jest nadal w  gromadzie nie w y 
korzystane, a n iektórzy gospo
darze m ają nawet trudności z 
paszą i  oborn ikiem .

★
W  połow ie września zetem- 

powcy zebrali się, aby pomówić 
o tym , co mogą oni zrobić celem 
lepszego w ykorzystan ia  rezerw

[ i zwiększenia p ro du kc ji w  swej 
I wsi. Na zebranie zetempowskie 
I zaproszono przodujących, star- 
| szych gospodarzy — Walczaka 
j Manuszewskiego — którzy chęt- 
] nie przekazali m łodym  swoje 
| doświadczenie.
| Na wstępie zebrania kró tko  
i przedstawiono sytuację. K ra j 
' potrzebuje coraz w ięcej produk- 
j  tów  rolnych, tym  bardziej, że 
I władza ludowa czyni obecnie 
! szczególne w ys iłk i, aby lepie j 
| zaopatrywać ludność m iast i w si 
| w  żywność i a r ty k u ły  codzien- 
| nego użytku. P artia  i rząd usil- 
‘ nie popierają rozw ój spółdziel- 
i czości p rodukcyjne j, k tó ra  za- 
j pewnia znacznie szybszy wzrost 
I p rodukc ji, lep ie j łączy interesy 
! chłopów z interesam i klasy ro- J botniczej, usuwa ze wsi w y- J zysk, szybko podnosi zamożność 
f chłopów. Zanim  jednak wszyscy 
’ chłopi przekonają się naocznie 
I o " słuszności spółdzielczego go- 
| spodarowania i dobrowolnie 
; przejdą na spółdzielczość, partia  
1 i w ładza ludowa, obok nieustan- 
| nego popierania spółdzielczości 
! p rodukcyjne j, wzywa do w yko
rzystania istniejących rezerw 
w  gospodarstwach indyw idu 
alnych.

Jakie więc rezerwy, dotych
czas nie  wykorzystane, is tn ie ją

! w  gospodarstwach m iecięrzyń- 
skich i ja k  zetempowcy mogli 
by przyczynić się do ich urucho
mienia?

P ierw si odpowiadają na to py
tan ie starsi.

—  W ie lu  gospodarzy mogłoby 
| u nas mieć lepsze bu rak i cukro- 
! we — m ów i Ż y to m ir M anu- 
! szewski — gdyby lep ie j tęp iło 
| chwasty. Ja w  zeszłym roku 
i m iałem  z 37 arów  450 cetna- 
! rów  buraków cukrowych. Od 
I dłuższego czasu robię tak, że 
■ po żniwach daję na ściernisko 
, wapno, p ły tko  przyoruję , bronu- 
| ję  i tak zostawiam na jakieś 
| dwa miesiące. Jeśli ziem ia jest

zaperzona, trzeba drugi raz orać 
głębiej. Potem bronu je się, daje 
oborn ik, p rzyoru je  i w  ostrej 
skib ie  zostawia na zimę. W io
sną w łókuję, żeby nie ty lk o  za
trzym ać w ilgoć, ale i  pobudzić 
do wzrostu chwasty, które po
tem niszczy się w łóką  i ku lty - 
watorem. W tedy poiei jest czyste 
i bu raki mogą swobodnie ro 
snąć...

O inne j rezerw ie urodzaju 
m ów i Bolesław Barański.

— M ało  k to  u nas zakłada
kupy kompostowe, a kompost 
to dobry nawóz. Ja układam  na 
kupę kompostową korzen ie , bu
raczane z ziemią, popiół, nie 
przegniłe resztki obornika, l i 
ście, łę ty  karto flane. Po dwóch 
latach kompost jest gotowy. 
M am  teraz kupę kompostową, 
k tóra wystarczy na 4 hektary.

Przewodniczący koła ZMP, 
Ceranowicz, poruszył sprawę, 
k tó ra  mocno zainteresowała 
zwłaszcza tych, u k tórych w  go
spodarstw ie są trudności z pa
szą dla bydła.

— Trzeba zacząć robić kiszon
k i. W tym  roku chcę u siebie 
zrobić kiszonkę z liśc i buracza
nych. Teraz krow y m ają inne 
zielone, świeżą paszę, liście 
można zakisić ha zimę. U nas 
każdy sieje trochę buraków, ale 
n iew ie lu  należycie w ykorzystu
je liście.

P lany zetempowców są śm ia
łe i  nowatorskie.

— Trzeba jeszcze raz w ypró
bować krzyżowy siew. W  ze
szłym roku koi. Franciszek Be- 
reźn ick i próbował zasiać kaw a
łek pola sposobem krzyżowym , 
ale doświadczenie nic nie poka
zało, bo sia ł pod lasem na kiep
sk ie j ziemi i  w iosną zboże 
zmarzło. .

Dyskusja trw a , chociaż jest
ju ż  późna noc i w lam pie szyb
ko ubywa nafty. Stale ktoś do
rzuca nowe uwagi i okazuje się, 
że z pól M iecięrzyna przy nie-

VI  F E S T I W A L  F l t w g w  R A D Z I E C K IC H

„ A d m ir a ł  U szakow “ . S cenariusz  
* A , S z te jn , re a liz a c ja : M . R om m ,

z d ję c ia : A . S ze le n ko w , Czen J u -
la n , m u z y k a : A . C ha cza tu rian .
P ro d u k c ja : „M o s f i im '*  — 1933
ro k .
Jak żyw y staje przed ocza

m i w idza obraz epoki, w  k tó
re j Rosja toczyła w a lkę  o od
zyskanie Morza Czarnego, za
garniętego przez Turcję . Roz
k w ita  obraz zwycięstw, odno
szonych przez bohaterskich, 
prostych m arynarzy i o k ry 
tych chw ałą dowódców, oży
w a ją  postacie ludzi, którzy 
budow ali potęgę rosy jsk ie j 
f lo ty  czarnom orskiej. K ie ro 
w a ło  n im i uczucie um iłow a
nia swej ojczyzny, dla k tó re j 
M orze Czarne było tym . czym 
jest „pow ie trze dla p łuc“  — 
ja k  m ów i w film ie  jeden z 
angielskich dyplom atów.

Treść film u  rozgrywa się w 
epoce, w  k tó re j T u rc ja  pozo
stająca pod coraz s iln ie jszym  
w p ływ em  A n g lii i  F ranc ji 
rozpoczyna działania wojenne 
przeciw  Rosji (rok 1787). Dy
plomaci angielscy, k tórzy  za 
wszelką cenę chcie li u trzy 
mać niewzruszone panowanie 
A n g lii na wszystkich morzach 
um ie li z w ie lką  przebiegłością 
rea lizować swą po litykę  cu
dzym i rękam i. F ilm  odsłania 
k u lis y  tych in tryg , pokazuje, 
ja k  angielscy dyplom aci popy
chali T urc ję  do w o jny  z Ro
sją. Gdy w ie lekroć siln ie jsza 
fta ta  turecka wyruszyła , by 
zniszczyć flo tę  rosyjską, na 
tu reckich  okrętach znajdo
w a li się angielscy oficerow ie 
•— obserwatorzy i  francuska 
broń. M im o to w  w o jn ie  1787 
— 1791 T urc ja  poniosła k lę
skę. W w ie lk ich  b itw ach m or
skich pod Fidonisi, Tendrą, 
K a lia k rią  flo ta  rosyjska roz- 
gram iała, zmuszała do uciecz
k i i niszczyła okrę ty tureckie.

Budowniczym  te j f lo ty , je j 
faktycznym  dowódcą w w ie l
k ich  bitwach by ł F iodor Usza- 
kow, k tó ry  stał się genialnym  
nowatorem  w  dziedzinie stra
teg ii i ta k ty k i b itew m orskich. 
Na przekór przestarzałym re
gulam inom  i swoim  wrogom 
spośród dygnita rzy dworskich, 
stosuje na morzu nową tak
tykę— ru ch liw y  m anewr i wsku 
tek tego zwycięża n iep rzy ja 
ciela m im o jego przeważają
cych sił. B itw y  morskie, zo
brazowane w film ie " z dużą 
ekspresja i dające w idzow i 
w ie le  napięcia, przyniosły zwy
cięstwo flocie rosyjskie j dzię
k i taktyce Uszakowa. Uszakow 
nie przegrał ani jednej z dzie
siątków b itew , które stoczył, 
a w w o jn ie  turecko-rosyjskie j 
Jego flota nie straciła ani jed
nego okrętu.

Sylw etka adm ira ła  Uszako
wa została pokazana w  f i l 
m ie w  sposób plastyczny i 

pełen życia. Tw órcy film u  po
t ra f i l i  un iknąć niebezpieczeń
stwa przekształcenia żywego 
człowieka w  posąg, natom iast 
w ydoby li na ja w  cechy jego 
charakteru i ożyw iające go 
uczucia, które spraw ia ją , że 
w idz patrzy na Uszakowa z 
sym patią i jednocześnie z po
dziwem. Jest to także dużą 
zasługą odtwórcy te j ro li — 
Iw ana P ierew ierziewa.

W iele scen f ilm u  .doskonale 
charakteryzu je Uszakowa. W 
spotkaniu z carycą K ata rzyną 
widać, że Uszakow. to czło
w iek  prosty i skrom ny, poz
baw iony ja k ich ko lw ie k  chęci 
t um iejętności nadskakującego 
możnym dworaka. Nie zna 
nawet języka francuskiego, co 
w  oczach dw oru poważnie ob
niża jego wartość, m im o że 
celność strzałów  wyszkolo
nych przez Uszakowa kanonie- 
rów  w yw o łu je  zachwyt carycy. 
Wzruszenie budzi jedna z koń
cowych scen film u , w  k tó re j 
w  odpowiedzi na pełne złości 
słowa dowódcy f lo ty  czarno
m orsk ie j, hrabiego M ordow - 
cewa (aktor M. Swobodin): —1 
„M arynarza należy uważać 
ty lk o  za narzędzie, do w yko
nyw ania rozkazów! M arynarz 
jest n iem y!“  — Uszakow pod
chodzi do dyżurnego m aryna
rza C how rina i ca łu je  go. W 
oczach wyprężonego na bacz
ność starego żołnierza, k tó ry  
w a lczy ł w  nie jednej b itw ie  
pod dowództwem Uszakowa 
ukazują się łzy. Równie w zru
szająca jest scena, w  k tó re j 
po b itw ie  Uszakow dziękuje 
m arynarzom  za ich ofiarną 
walkę.

Takie cechy charakteru i  u- 
czucia nie mogły zjednać U - 
szakowowi przychylności dwo
ru. Dlatego om ija ły  go wyróż
nien ia 1 zaszczyty.

W  tych i tym  podobnych 
scenach tw órcy film u  poka
zali, że nie ty lko  m iłość swe
go k ra ju  i  cechy charakteru 
były źródłem siły 1 zwycięstw  
Uszakowa. Była n im  także 
w iara  w możliwości ludu ro
syjskiego i w  jego ta lent, by
ło um iłow an ie tego ludu. Jed
nocześnie tw órcy film u  poka
zali w ie le żywych, praw dzi
wych i z indyw idualizowanych 
postaci prostych m arynarzy, 
ludzi mężnych I zdolnych, 
którzy na długo zostaną w  pa
mięci widza.

Dużym sukcesem Ludowego 
A rtys ty  ZSRR, laureata Na
grody S ta linow skie j Borysa 
L iw anow a jest jego gra w ro
li kniazia Potiom kina.

Tw órcy film u  pokazali kn ia 
zia Potiom kina zgodnie z 
praw dą historyczną, jako jed
nego z na jw yb itn ie jszych mę
żów stanu Rosji X V I I I  w. ro 
zumiejącego dobrze, co leży 
w  interesie Rosji, w ytraw ne
go dyplom atę i rozumnego 
człowieka, podejmującego 
śm iałe i rozsądne decyzje, u- 
miejącego w łaściw ie oceniać 
ludzi — i będącego przy tym  
dum nym  i kapryśnym  możno- 
w ładcą, kpiarzem, przebiegłym 
dw orakiem  i in trygantem .

Borys L iw anow  w pełni od
da ł szeroką naturę Potiom
kina, s tw orzył postać tak ży
w ą  i soczysta, że dzięki jego 
grze postać Potiom kina stała 
sie — obok Uszakowa — nie
om al drug im  głównym  boha
terem  film u .

Także S ie rg ie j Bondarczuk
w  ro li zbiegłego chłopa pań
szczyźnianego. ukrywającego 
się przed w ładzam i uczestnika 
powstania Pugaezowa Tieho- 
na, stw orzy ł tra fną  postać nie
nawidzącego „panów “ , nieprze
jednanego buntow nika. Pod 
w p ływ em  Uszakowa T ichon 
staje się odważnym m aryna
rzem rosyjsk ie j flo ty .

F ilm  .¡A dm ira ł Uszakow“  
Jest dużym sukcesem reżyser
skim  M ichała Romma — jed
nego z na jw yb itn ie jszych ra
dzieckich reżyserów film o 
wych. W iele z film ó w  Romma 
jest znanych w id7ow i polskie
mu poczynając od iego p ie rw 
szego film u , adaptacji noweli 
Maupassanta „B ary łeczka“ , 
„Le n in  w październiku“ , „L e 
n in  w  1918“ , „C złow iek n r 217“  
„H a rry  Sm ith odkryw a Ame
rykę “  do „T a jn e j m is ji“ . „A d 
m ira ł Uszakow“ , odznaczający 
się dużym i w a loram i ideowy
m i, w n ik liw y m  i tra fnym  od
tworzeniem  tła  epoki, bardzo 
dobrą grą aktorów , doskona
łym  rozegraniem w ie lu  scen 
Jest dalszym, pełnym wyrazem 
jego talentu. Za zasługi na 
polu k inem atografii M ichał 
Romm został odznaczony ty tu 
łem  Ludowego A rtys ty  ZSRR.

F ilm  „A d m ira ł Uszakow“  
jest w yb itnym  osiągnięciem k i
nem atografii radzieckiej. Po
kazanie działalności dla dob
ra ojczyzny w ie lk iego dowód
cy flo ty  rosyjskie j, zobrazo
wanie możliwości i um ieję tno
ści rosyjskiego ludu, dynam i
czna akcja, bogata charakte
rys tyka  i wyrazistość postaci, 
tra fn y  — i gdy trzeba — dow
cipny dialog, w alory plastycz
ne — oto wysokie ideowe i 
artystyczne wartości tego f i l 
mu.

JANU SZ BUD YNEK

w ie lk im , dodatkowym  w ys iłku  
można by zebrać znacznie w yż
sze urodzaje.

Z wypow iedzi w y łan ia  się 
znamienny obraz ro ln ic tw a  w 
M iecięrzyn ie — oto najlepsi go
spodarze w ykorzystu ją  poszcze
gólne, niedostrzegalne lub za
niedbane przez ogół rezerwy 
zwiększenia p rodukc ji gospo
darstwa. Ten w yko rzystu je  kom 
post, tam ten rob i kiszonki, ów 
w yspecja lizował się w  tępieniu 
chwastów — ale są to pojedyn
cze wypadki. G łówne zadanie — 
to spowodować, aby te rezerwy 
w yko rzystyw a li wszyscy i w ów 
czas M iecięrzyn bodzie mógł 
produkować w ięcej zboża, żyw 
ca, m leka, tak na swoje potrze
by, ja k  i na swobodną sprzedaż 
dla miasta.

A le  w  tym  sęk- —  co zrobić, 
żeby nie jeden, lecz wszyscy za
częli urucham iać u k ry te  rezer
w y w swoich gospodarstwach? 
Może spowodować, żeby sołtys 
w yda ł tak ie  zarządzenie — ale 
czy to jest w łaściwa droga? Na 
pewno nie.

— Ludzie muszą się przeko
nać na własne oczy — m ówi 
sołtys Walczak. — Pamiętam, 
kiedyś z jednej m orgi omłó- 
cilem  16 cetnarów • żyta, a sło
ma była ponad 2 metry. Ludzie 
d z iw ili się, py ta li, zaciekaw ia li 
się...

A  więc — w yn ik ło  z dyskusji 
— trzeba, żeby w iecej gospo
darstw  zaczęło urucham iać re
zerwy, wówczas za pierwszym i 
niechybnie ruszą inn i, byle prze
konali się. że warto.

Stąd bojowe zadanie dla zet
empowców — uruchom ić na j
bliższe rezerwy w  gospodar
stwach rodziców: za łożyć.kom 
post, zapoczątkować kiszenie 
zielonek na paszę, um ie ję tn ie j 
tępić chwasty, w yb ie lić  i p rzy
gotować do zim y obory i chle
wy. N a jp ie rw  pokazać u siebie,

a potem zaagitpwać sąsiadów, 
znajomych, krewnych.

B yło  już  późno, gdy w ycho
dzono z zebrania. Zetempowcy 
pełn i by li zapału i w o li w yko
nania swoich postanowień.

— M am  w łaśnie przygotowa
ny do siewu hektar, zasieję' go 
sposobem krzyżow ym  — m ów i 
jeszcze Ceranowicz. In n i też po
s tanow ili zw rócić się do rodzi
ców o zezwolenie na obsianie 
choćby ka iya łka  pola nowym  
sposobem. Poza tym  trzeba bę
dzie naradzić się w domu w 
spraw ie kiszonek, kompostu, 
obór i chlewów.

Zetempowcy z M iecięrzyna 
| uczyn ili już pierwsze k ro k i ku 
zwiększeniu p rodukc ji w  gospo
darstwach swojej gromady. 
M ógłby ktoś powiedzieć, że ten 
pierwszy k ro k  jest bardzo, 
skrom ny 1 może nie godny 
uwagi — cóż to w ie lk iego k i
szonki i komposty. Czyż tysiące 
gospodarstw w  Polsce nie sto
sują lego od dziesiątków lat?

Nie. stanowczo nie! Nie w o l
no lekceważyć poczynań m iecię- 
rzyńskie j • młodzieży. Owszem, 
w tysiącach gospodarstw od lat 
rob i się kiszonki i komposty, 
dba się o zimowiska" byd ła — 
ale w  setkach tysięcy innych 
gospodarstw rezerwy te nie są 
uruchomione, a w ięc trac i 
chłop, traci k ra j!

Powiedzmy jedno — gdyby 
wszystkie koła ZM P na wsi do
konały choćby tyle. ile  zamierza 
zrobić koło ZM P w  M iecięrzy
nie. wówczas młodzież odegrała- 

| by o lbrzym ią rolę w zwiększaniu 
] p rodukc ji rolne j, przysporzyłaby 
; k ra jow i tysiące dodatkowych 
i ton zboża, mięso, mleka. W ów- 
: czas bojowo pomogłaby pa rtii,
| która zwiększenie produkc ji 
j ro lne j uważa za zadanie p ie rw - 
| szorzędnej wagi dla zbudowania 
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J. K O W A LC Z Y K

A rc y b is k u p  K o lo n ii  k a r 
d y n a ł Józe f F r in g s  Jest Jed
n ym  *  g łó w n y c h  o rg a n iza 
to ró w  ru e h o  re w iz jo n is ty 
cznego p rz e c iw k o  Polsce, 
ZSRR i k ra jo m  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j. Posiada n aw e t 
w łasną tu h e  p ropagandow ą  
ty g o d n ik  „E c h o  d er Z e it “ .

(z p r a s y )

D Z W O N N I K  Z B O N N

Zakończony został tegorocz
ny sezon p ływ acki, k tó ry  roz
począł się znacznie później,
an iże li w  la tach ubiegłych i 
t rw a ł stosunkowo krócej ze 
względu na nieprzychylne wa
ru n k i atmosferyczne. Repre
zentacja Polski startow ała w  
ubiegłym  sezonie na Ig rzy
skach Akadem ickich w  Buka
reszcie, zdobywając trzy  b rą
zowe medale: nawiązane zo
sta ły  kon tak ty  z p ływ akam i 
F in lan d ii, któ rych pokonaliś
m y na warszawskiej p ływ a ln i, 
po raz drug i ponieślim y nie
znaczną porażkę w  meczu 
m iędzypaństwowym  z NRD.

Uzyskaliśm y w  bieżącym ro
ku pewne sukcesy na arenie 
m iędzynarodowej. W yn ik i, ja 
k ie  osiągnęli m otylkarze Pe- 
trusew icz i  K lem ińska stoją 
bezsprzecznie na poziomie eu
ropejskim . Czy znaczy to je
dnak, że ogólny poziom p ływ a
nia polskiego wzrósł znacznie?

Bez w ą tp ien ia  w y n ik i tych 
dwojga wym ienionych p ływ a
ków  to sukces, z którego moż
na się ty lk o  cieszyć. Pe- 
trusew icz przecież. . powrócił 
dopiero do fo rm y  po - kon
tu z ji i po przerw ie w  tre 
ningu, jest to jego „pierwsze 
słowo“ ; także A!a K lem ińska 
rob i postępy w  p ływ an iu  bar
dzo systematycznie i obserwu
jąc pracę je j i trenującego ją 
ojca, nie można przypuszczać, 
by było to je j „ostatn ie sło
w o“ . A le co da le j •— czy ty lk o  
oni z ro b ili postępy? Z pewno
ścią nie. M istrzostwa Polski 
ju n io rów  i  m łodzików  pokaza
ły  cały wachlarz m łodych, 
zdolnych "zawodników, dosko
nałe rezerwy naszego pływac- 
twa. 1 chociaż njam y jeszcze 
dużo zastrzeżeń co do pracy 
zrzeszeń z jun io ram i i m łodzi
kam i, szczególnie w  okresie 
zim owym , kiedy "na pierwszy 
plan wychodzą rozg ryw ki o 
Puchar M iast, to  jednak w idać 
tu  znaczny postęp. Zwycięstwa 
m łodych p ływ aków  Warszawy 
i Poznania świadczą na jlep ie j 
o tym , że w tych obu m ia
stach szkolenie ju n io rów  jest 
traktow ane najpoważniej.

N ie zachwycają natom iast 
w y n ik i m istrzostw  Polski senio 
rów. W porównaniu z rokiem  
ubiegłym  przeciętna w yn ików  
uzyskanych w  fina łach jest 
niższa. Dużo gorsze są w y n i
k i uzyskane szczególnie przez 
zawodniczki. 30-sekundowa 
różnica na dystansie 400 m 
stylem grzbietowym  pomiędzy 
pierwszą a drugą zawodnicz
ką, czy nawet i to, że w  fin a 
le 100 m stylem  dowolnym  ty l
ko dw ie zawodniczki uzyska ły  
w yn ik i poniżej 1,20 m in., świad
czy na jlep ie j o tym , że nie 
wszystko przedstawia się za
dowalająco. I chociaż uzyska
no na m istrzostwach 77 klas 
pierwszych i 3 m istrzowskie, 
trzeba sobie powiedzieć, że po 
w yn ikach z ubiegłych la t 
m ieliśm y prawo spodziewać 
się lepszego i bardzie j w y 
równanego poziomu.

M A R Z E N IA  CZY R E A LN Y  
PLA N?

A m im o to wśród n iektórych 
działaczy p ływackich m ówi się 
już o tym , że prawdopodobnie, 
że może... wyślem y naszą re
prezentację na przyszłoroczne 
M istrzostwa Europy w p ływ a
niu. Dużo optym izm u dały w y

Gen. bryg, Sł. O k e c k i

O d  L  e n  i n  o  do
16 kw ie tn ia  1945 roku roz

poczęła się gigantyczna bit*va 
na przedpolach Berlina , w 
k tó re j wzięty udział niespoty
kane dotąd ilości w o jsk i 
sprzętu. Bohaterskie wojska 
radzieckie przełamały silnie 
rozbudowaną obronę h itle ro w 
ców i w ykonu jąc wspaniały 
m anewr oskrzydla jący, zam
knę ły  pierścień okrążenia wo
kó ł Berlina. 21 kw ie tn ia  roz
począł się szturm miasta, w 
dziewięć dn i później został 
zdobyty Relchstag, na którym  
zalopołal czerwony sztandar 
— symbol zwycięstwa l w y
zwolenia. 2 m aja 1945 roku 
resztk i berlińskiego garnizonu 
skap itu low ały.

W operacji be rlińsk ie j, ja k  
już  wyżej wspom nieliśm y, 
wzięło chlubny udział również 
Ludowe W ojsko Polskie.

16 kw ie tn ia  I A rm ia  rozpo
częła forsow anie Odry w re jo
nie S iek ie rk i, równocześnie za
dając lewym  skrzydłem  z przy
czółka radzieckiego za Odrą 
oskrzydla jący cios h itle ro w 
com. broniącym  lin ii te j rzeki. 
H itlerow cy, w  oparciu o do
godny do obrony teren, staw ia li 
zaciekły opór. jednak oddziały 
i zw iązki taktyczne I A rm ii w 
ciągu paru dni opanowały ob
szar leżący pomiędzy Odrą i 
Starą Odrą, a następnie wyko
rzystując zdobycie przez A rm ię 
Radziecką miasta Wrtezen u- 
derzyły przez to miasto na 
skrzydło przeciwnika bron ią
cego się nad Starą Odrą, prze
łam ały ostatecznie jego obronę 
po czym przeszły do pościgu w 
stronę kanału Hohenzolernów.

W dalszych działaniach za
czepnych I A rm ia sforsowała 
kanał Hohenzolernów I odpar
ła przectwuderzente h itle ro w 
ców podjęte nad kanałem 
Ruppiner. W końcu kw ie tn ia  
żołnierze I  A rm ii wspierani 
przez I Mieszany Korpus Lo t
niczy prze łam ali zaciekły opór 
wroga na bagnach HaveHandu 
i  w dn iu  1 m aja  zdobyli Erie-

sack. 3 m aja dyw iz je  I  A rm ii 
sforsowały na północ i połud
nie od jeziora G iilpe rzekę. Ha
vel ę.y.leszcze tego samego dnia 
oddziały I  A rm ii wyszły nad 
rzekę Labę. 6 maja rozbite zo
stało ostatnie zgrupowanie 
w o jsk h itle row skich , bronią
cych się przed frontem  I  A r 
m ii w re jon ie miejscowości 
K lic tz . Nad Labą zakończył się 
chlubny szlak bojowy I  A rm ii 
Wojska Polskiego.

Oddzielną, szczególnie chlub
ną kartę  w h is to rii polskiego 
oręża stanowi udział jednostek 
W ojska Polskiego w szturm ie 
Berlina. I Dyw izja Piechoty 
im . Tadeusza Kościuszki i  I I  
Brygada A rty le r ii działające w  
składzie radzieckich wojsk 
pancernych, stoczyły bohater
skie w a łk i na ulicach B erlina 
w  re jon ie Charlo ttenbnrg, T ie r
garten W dniu 2 maja żołnie
rze D yw iz ji Kościuszkowskiej 
zatknęli obok sztandaru czer
wonego sztandar biało-czerwo
ny na be rlińsk ie j „ko lum n ie  
zwycięstwa“ .

Żołn ierz polski u boku żoł
nierza radzieckiego stanął na 
ulicach Berlina jako pogrom
ca hitleryzm u wnosząc swój 
w kład w największe w na
szych dziejach zwycięstwo nad 
najeźdźcą.

W ofensywie kw ie tn iow e j 
brała udział również I!  A rm ia  
i I Korpus Pancerny Wojska
Polskiego.

Rankiem 16 kw ie tn ia  po po
tężnym przygotowaniu a rty le 
ry jsk im  I I  A rm ia  przeszła do 
natarcia w re jon ie na północ 
od Zgorzelca Po zaciekłych 
dw udniowych wałkach żołnie
rze I !  A rm ii przełam ali pierw 
szą i drugą pozycję obrony h i
tle row sk ie j a następnie w y 
przedzani przez I Korpus Pan
cerny pokonali trzecią pozycję 
i  rozw inę li pościg w k ie runku  
zachodnim W dniu 22 k w ie t
nia czoiowe dyw iz je  polskie 
wyszły na rubież Kamene — 
Lichtenberg, zaś wysunięte od-

działy I  Korpusu Pancernego 
do tarły  do przedmieść Drezna.

Tymczasem dowództwo h i
tle row skie  skup iło  na terenie 
północnych Czech silne zgru
powanie uderzeniowe w  sk ła
dzie k ilk u  d y w iz ji pancernych 
i piechoty, którego; zadaniem 
było uderzyć na południowe 
skrzydło w o jsk biorących u- 
riział w operacji be rlińsk ie j, 
powstrzym ać natarcie naszych 
w ojsk w k ie runku Drezna a 
następnie przerwać się przez 
Budziszyn na północ — na od
siecz B erlinow i. H itle row cy 
wytęża li wszystkie swoje siły, 
aby przebić się w k ie runku 
Berlina . Nie licząc się ze stra
tam i, rzucali do ataku setki 
czołgów wspieranych przez s il
ne lo tn ictwo. Próby te jednak 
załamały się na nieugiętej ob
ronie żołnierzy radzieckich i 
polskich. I I  A rm ia  w toku nie
ustannych walk z przeciw n i
kiem. prowadząc aktywne 
działania obronne, przegrupo
wała swoje siły, zaryglowała 
w łam ania a następnie wspólnie 
z oddziałam i radzieckim i w y
k rw a w iła  i rozbiła h itle ro w 
skie dyw iz je  pancerne, nie po
zwalając im  na przedarcie się 
do Berlina.

W m aju 1945 roku I I  A rm ia 
t I Korpus Pancerny wzięły 
chlubny udział w operacji 
A rm ii Radzieckiej, która m ia
ła na celu wyzwolenie walczą
cej z h itlerow cam i Pragi i ura
towanie je j od zniszczenia. W 
dn iu 7 maja I I  A rm ia podjęła 
działania zaczepne w kierunku 
południowym . Po przejściu 
Sudetów . jednostki polskie 
w kroczyły  do Czechosłowacji, 
niosąc wraz z A rm ią  Radziec
ką wyzwolenie braciom Cze
chom.

W pościgu za wrogiem od
dzia ły polskie wyszły nad gór
ną Labę. docierając swym) 
czołowym i oddziałam i aż do 
M ie ln ika , leżącego 30 km na 
północ od Pragi. Tu zakończył

n ik i Petrusewicza i  K ie m iń - 
sfciej, ale przecież zaw odników  
te j klasy, oprócz jeszcze 
Grem lowekiego i  M roczkow- 
»kiego, nie mamy. A le  gdyby...

W  ta k ie j sytuacji, w  ja k ie j 
¡znajduje się polskie p ływac- 
two, nie można baw ić się w  
przypuszczenia czy liczenie na 
to, że może w y n ik  poniżej 1,10 
m in. na 100 m dow. uzyska 
M iln ik ie łó w n a , a Boniecki 
Jaśkiewicz czy Lu tom ski na 
100 grzbietowym , że GeHerów- 
na będzie uzyskiwać regu lar
n ie  w y n ik i w  granicach 1,16 
na 100 grzb., a M roczkowski w 
granicach 0,58 na 100 dow. Że
by mieć zawodników, którzy 
mogą odgrywać ro ię na arenie 
europejskiej, trzeba przede 
wszystkim  nad n im i pracować 
— bo wym ienione np. w y n ik i 
leżą w  granicach możliwości 
naszych zawodników. Trzeba, 
żeby działacze, trenerzy, in 
s trukto rzy  rozpatrzy li swój 
stosunek do pracy i  je j w k ład  
w  podniesienie poziomu p ły
w ania; trzeba, aby nad w y
chowaniem sportowców spra
wowała opiekę organizacja 
ZM P — ale na tych odcinkach, 
niestety nie możemy zanoto
wać sukcesów. A w łaśnie tu 
ta j można się dopatrzyć, przy
czyn dlaczego mam y lu k i w  
poziomie p ływania, dlaczego 
poziom ten jest tak  mało w y
równany.

O R G A N IZA C JA  ZM P  —  N A 
START

Na pierwszy plan wysuwa 
się sprawa pracy trenerów  i 
współpracy z zawodnikam i i 
działaczami oraz z organiza
c ją  ZMP. Weźmy np. sytua
cję istniejącą we W rocła - 
w iu  —- mieście sławnym  
ju ż  z zatargów pomiędzy 
ins trukto ram i. Ich niesłusz
na postawa odbiła się i na za
wodnikach. Ponadto, oprócz 
k ilk u  reprezentantów Polski, 
reprezentacja W rocław ia me 
posiada obecnie żadnych re
zerw — to  stało się m. in. po
wodem porażki p ływ aków  
W rocław ia w Pucharze Miast. 
Sprawa ins truk to rów  została 
obecnie załatw iona — M anow- 
ski i Naborezyk o trzym ali 
2-letnią dyskw a lifikac ję . Sek
cja P ływ an ia G K K F  stara się 
obecnie o to, aby na ich m ie j
sce przydzie lić nowego trene
ra. W ydaje się, że sprawa nie 
jest jeszcze zakończona. U- 
zdrow ić atmosferę, to nie ty l
ko usunąć w innych. Potrzeb
na jest tu ta j w łaściwa pracą 
wychowawcza organizacji 
ZMP. W łaśnie we W rocła
w iu trzeba pomóc młodym 
p ływ akom  i działaczom we 
wprowadzeniu zdrowej at
m osfe ry . I  dlatego przed or
ganizacją ZM P stoją poważ
ne zadania — dotychczas je 
dnak współpraca ZM P z dzia
łaczami sportowym i, o iie  is t
n ia ła  — nic dawała w yn ików .

Nie ma w Polsce w ie lu  tre
nerów. Chodzi więc i o to, 
ażeby ci trenerzy, którzy pra
cują. pociągnęli za sobą ka
d ry  ins trukto rsk ie  i wspólnie 
postaw ili sobie jako cel obję-

cie p ływ aniem  szerokich rzesz 
młodzieży. T y lk o  wtedy, gdy 
będą zorganizowane rezerwy, 
będzie można m ówić o w y
rów nanym  wzroście poziomu i 
myśleć o większym, udanym 
udziale najlepszych zawodni
ków  w  w ie lk ich  /Im prezach 
m iędzynarodowych.' Dziś m a
m y K lem ińską, Petrusewicza 
czy Mroczkowskiego, a kto  bę
dzie b io n ił naszych barw  ju 
tro? Takie pytanie pow inno 
stać zawsze przed działaczami 
i treneram i.

„CO  N IE D Z IE L A  — REKO RD“

Ażeby marzenia o starcie w  
M istrzostwach Europy czy in
nych w ie lk ich  zawodach mię
dzynarodowych stały się rze
czywistością, trzeba p-zede 
wszystkim  wymagać plano
wej pracy od wszystkich. Trze
ba da le j urzeczywistniać 
hasło, które' przyw arło  do p ły 
w aków  — „Co niedziela — re
ko rd “  — chodzi tu ta j nie ty l
ko o rekordy Polski, zrzeszeń 
czy rekordy życiowe ustana
w iane przez pływaków , ale o 
nowe rekordy w  pracy trene
rów  i działaczy. Od nich za
leży w dużej mierze wzrost 
poziomu p ływ an ia i liczbow y 
wzrost zaw odników  te j dyscy
p liny  sportowej.

Nasuwa się tu ta j pytanie —• 
co robić, jeżeli są dobre chęci 
p ływ aków  i trenerów , ale nie 
ma gdzie ich realizować. Np. 
w  Krakow ie- k ry ty  basen jest 
w łaściw ie nieczynny, w Opo
lu  nie wyrem ontowany, w Za
brzu nie ogrzewany itp.. a we 
wszystkich pozostałych m ia
stach rozdział godzin d.a za
w odn ików  pozostawia w iele do 
życzenia. N a jw ięce j mogą 1 
w inny  pomóc tu ta j sekcje p ły
wania kom ite tów  ku ltu ry  f i 
zycznej, których zadaniem jest 
zabezpieczenie odpowiedniej 
ilości godzin w  pływalniach.

Dotychczas sekcje W K R F  
pracowajy słabo, bo nie otrzy
m yw a ły  dostatecznej pomocy 
z Sekcji P ływ ania G K K F . 
Zbliża się plenarne zebranie 
Sekcji P ływania G K K F , któ
re pow inno być radykalnym  
zwrotem. W szystkim działa
czom, trenerom  i p ływakom  
zależy przecież na tym , ażeby
śmy mogli szczycić się ławni
kami w p ływ an iu  — na jlep 
szym odzwierciedleniem  na
szej pracy. Takich jak  K le
m ińska, Petrusewicz czy 
G rem lowski chcemy mieć dzie
s ią tk i. Potrzebna jest więc 
uporczywa, planowa praca, 
potrzebna jest odpowiedzial
ność i zrozumienie zadań, ja
k ie  stoją przed w szystkim i 
działaczami, treneram i i za
w odnikam i, a wtedy będziemy * 
m ogli śmiało w ystaw ić naszą 
reprezentację na M istrzo
stwa Europy.

A. BYS?,EWSKA

4 )

Berl i
się szlak bo jow y I I  A rm ii W oj
ska Polskiego.

W a lk i I  1 I I  A rm ii W ojska 
Polskiego z h itle row sk im  oku
pantem, stoczone u boku A rm ii 
Radzieckiej o wyzwolenie O j
czyzny, stanowią trw a ły  wkład 
w  historię bohaterskich bojow 
narodu polskiego. W toku za
ciętych, krw aw ych w a lk poi- 
skip dyw iz je  przeszły wspania- 
ły  szlak bojowy pełen przyk ła
dów bohaterstwa i poświęce
nia, nieugiętości 1 i ka rtu  w 
walce z wrogiem, pełen dowo
dów głębokie j miłości do O j
czyzny. Brało nasze wojsko u- 
dział w  wyzwoleniu kra ju  po
przez w a lk i nad Bugiem i nad 
W isłą, w a lk i o wyzwolenie 
W arszawy, w przełamaniu u- 
mocnień „W ału Pomorskiego“ , 
w  bojach o Gdańsk. Gdynie i 
Kołobrzeg, w  forsowaniu O dry 
i Nysy. w zdobyciu Berlina. 
Polskie dyw iz je  brały również 
udział w wyzwoleniu b ra tn ie j 
Czechosłowacji.

U źródeł tych wspaniałych 
historycznych zwycięstw  oręża 
polskiego leży braterstwo bro
n i z A rm ią  Radziecką, o lbrzy
mia pomoc £SRR. Dzięki szla
chetnej, bezinteresownej pomo
cy K ra ju  Rad powstały nasze 
s iły  zbrojne na terenie ŻSRR. 
Żołn ierz polski uczył' sie od 
A rm ii Radzieckiej przodującej 
sztuki zwyciężania wroga, 
przejm ował od nie j wspaniałe 
doświadczenia bojowe, je j ce
chy wojska nowego typu. słu
żącego narodowi Scetnenłowa- 
ne w toku wspólnych w a lk  
braterstwo broni I Idei t  nie
zwyciężoną A rm ią  Radziecką, 
uczyniło z wojska naszego gro
źną dla wroga silę. k tóra od
niosła wiele wspaniałych zw y
cięstw. a dziś stoi na straży 
niepodległości k ra ju  j budow
nic tw a socjalistycznego.

W szystkie swoje zwycięstwa 
wojsko nasze ma do zawdzię
czenia Partii. Dzięki trosce i 
sta łe j opiece P artii, tow arzy
szącym w o jsku od c h w ili jego

na
powstania, mogło stać się ono 
bojową, zorganizowaną siłą 
zbrojną Indu polskiego w w a l
ce z najeźdźcą, w walce o u- 
s tró j spraw iedliwości społecz
nej. Ludzie P a rtii s tw orzy li w 
okupowanym kra ju  oddziały 
partyzanckie G w ard ii Ludowej 
i A rm ii Ludowej do w a lk i z 
okupantem o wyzwolenie na
rodowe i społeczne. Ludzie 
P a rtii zorganizowali w Związ
ku Radzieckim pierwszą regu
la rną siłę zbrojną w służbie 
ludu polskiego — sławną I  
A rm ię , a golem w k ra ju , I I  
A rm ię  Wojska Polskiego. 
Wspólny był cel polskich ko
m unistów  budujących ludową 
siłę zbro jną w k ra ju  i w 
ZSRR. Wspólny byi cel na jlep
szych synów narodu, którzy 

-.tłum n ie  nap ływ ali do je j par
tyzanckich czy regularnych 
szeregów. Było n im  rozw in ię
cie w a lk i zbro jnej z h itle ro w 
skim  okupantem, powiązanie 
te j w a lk i ze zwycięstwam i 
bra tersk ie j A rm ii Radzieckiej, 
rozgrom ienie h itleryzm u I 
wyzwolenie kra ju , ujęcie w ła 
dzy przez lud na czele z kiasą 
robotniczą. 7. połączenia regu
larnych jednostek polskich zor
ganizowanych w Zw iązku Ra
dzieckim  i partyzanckie j A rm ii 
Ludow ej powstało Ludowe 
W oisko Polskie 

W aik i I j i i  A rm ii, Korpusu 
Pancernego. Lo tn ic tw a Pol
skiego, w a lk i partyzantów G L 
i A L, w ie lk ie  historyczne zwy
cięstwa odniesione przez żoł
nierza polskiego w walkach z 
h itle row sk im  okupantem  sta
nowią kontynuację najszczyt
niejszych tradyc ji watk w y
zwoleńczych narodu polskiego, 
stanowią przykład ofiarności i  
poświęcenia w służbie ludow ej 
O jczyzny, stanowią ty tu ł do 
słusznej dum y narodowej i  
wojskow ej.

D oko ń cze n ie  fra g m e n tó w  p ra c y
zam ieszczone j w  p a ź d z ie rn ik o w y m  
n u m e rze  m ies ię czn ika  „ w  Jsko 
L u d o w e “ .

Część p ie rw sza  d ru k o w a liś m y  w  
n r .  240 (1069), d rug ą  W n r. ’¿U  
(1070), trz e c ią  w  n r .  244 (10T3).



tJcznfom klas X I - łg c h  pod rozwagę

00 W H Y  PRZYGOTOWYWAĆ TRZEBA SIT GO POCZĄTKU ROKU
ubiegłym  roku szkolnym 

3-78 uczniów klas X I-ty c h  nie I 
otrzym ało świadectw dojrzałości. | 
Nie zostali oni dopuszczeni ze | 
względu na ' braki w opanowa- j 
n iu  m ateria łu do egzaminów ma- j 
tu ra lnych  lub nie zdali pisem-1 
n.ych czy też ustnych egzami
nów. Szczególnie teraz w p ie rw 
szych tygodniach nauki warto, 
b.v zastanow ili się nad tym i fa k 
tam i uczniowie, zwłaszcza ucz
n iow ie klas X I-tych , by pomy
śleli o tym  czego uczą doświad
czenia ubiegłego roku szkolne
go, ja k  zapobiec zeszłorocznym 
brakom i błędom.

W iele wniosków nasuwa cho
ciażby pobieżna ocena w yn ików  
egzaminów m atura lnych z po
szczególnych przedmiotów. I tak 
np. w  Nauce o K onsty tuc ji pod
stawowy brak u jaw n iony w  to
ku  egzaminów, to odryw anie tej 
nauki od życia, np. nieznajomość 
aktua lnych zagadnień po litycz
nych, „w ykuw an ie “  tekstu K on
s ty tu c ji bez w n ikan ia  w  je j głę
boką, rew olucyjną treść, nieu
m iejętność ilus trow an ia  poszcze
gólnych artykułów ' K onsty tuc ji 
p rzykładam i z życia, ze swego 
środowiska. W nauce języka pol
skiego w ystąp iły  u w ie lu  ucz
n iów  braki i zaniedbania zw ła 
szcza w  zakresie prac pisem
nych, w  nauce g ram atyk i i o r
tog ra fii oraz słaba znajomość 
lite ra tu ry  ojczystej. Nie były, 
niestety, odosobnione takie  fak 
ty, ja k  w  szkołach 3-ciej i 7-mej 
TPD w  Warszawie, w  Szkole 
Ogólnokształcącej przy Pi. In 
w a lidów  w  Warszawie, w  
Lw ów ku  czy N iem odlin ie ■— 
gdzie prace pisemne rody się 
od błędów ortograficznych, sty
listycznych i gramatycznych, 
gdzie nazywano zaim ki przym iot 
n ikam i, a czasoumiki próbowano 
odmieniać według przypadków. 
B rak i w opanowaniu lite ra tu ry  
o jczyste j n iektórzy uczniowie 
stara li się „nadrob ić" przy od
powiedziach ustnych frazesami, 
ogóln ikam i, odbieganiem od te
matu. Podczas egzaminów m a
tu ra lnych  z m atem atyki okaza
ło się, że w ie lu  uczniów ma po
ważne trudności w  rozw iązywa
n iu  prostych zadań tekstowych,

przeprowadzaniu dowodów, w y
stąp iły przy tym  tak rażące i"  
niedopuszczalne braki w opono-1 
w aniu podstaw tego przedmiotu, 
ja k  np. liczne błędy w działa
niach na ułamkach, nieznajo
mość podstawowych wzorów na 
obliczanie figu r płaskich, nieu- 
m iejętność posługiwania się ta
b licam i trygonom etrycznym i i 
inne.

Można tu wskazać na w iele 
źródeł tego stanu rzeczy. Moż
na wskazać na b rak i w  podręcz
nikach, w programach szkol
nych, metodach nauczania itp . 
B rak i te są i będą coraz sku
teczniej usuwane. A le istnienie 
tych braków  nie „rozgrzesza“  
byna jm n ie j uczniów. Przecież w 
każdej szkole jest w ie lu  i z każ
dym rokiem  coraz więcej tak ich  
uczennic i uczniów, którzy uczą 
się dobrze, systematycznie prze
chodzą z klasy do klasy, kończą 
w  te rm in ie  szkolę z dobrym  
przygotowaniem do stud iów  
wyższych, do pracy w  w ybra
nym zawodzie. Nie ma przecież 
szkoły, k tó re j uczniowie nie za
s ług iw a liby co roku na dumne 
m iano przodowników nauk i i 
pracy społecznej.

Tak w ięc trzeba stw ierdzić, te 
jedną z podstawowych przyczyn 
niezadowalających w yn ikó w  na
u k i jest w  większości wypad
ków  niedostateczna, nie dość ak
tyw na praca uczennic i uczniów. 
Część uczniów niedbale, a cza
sami i lekceważąco odnosi się 
do szkoły, do swych obowiąz
ków uczniowskich. T ra k tu ją  oni 
szkolę, jako coś niezwykle u- 
ciążliwego. W yrazem tego były 
np. panujące jeszcze w  n iektó 
rych szkołach zwłaszcza w  kla
sach X I- ty c h  tak ie  nastroje: 
„starczy znać dobrze jeden 
przedmiot, to  i tak  dopuszczą 
m nie do m atury, nie skrzywdzą 
mnie, jakoś to będzie“ . Znaczna 
część uczniów, a szczególnie 
uczniowie klas X I-tych , zanie
dbują i lekceważą podstawowe, 
elementarne obow iązki szkolne 
— nie uważają na lekcjach, nie 
odrab ia ją sum iennie zadań do
mowych. nie pow tarza ją w  do
mu przerabianego w  szkole ma- 

i te ria lu . W ystępuje również jesz

cze dość powszechne z jaw isko 
pracy „z ryw a m i“ , „przysiadania i 
fa łdów “  dopiero pod koniec o- 
kresu, czy nawet pod koniec ro- i 
ku szkolnego.

Doświadczenie ubiegłego roku 1 
szkolnego wskazuje przy tym , 
że nawet część tych uczniów, 
którzy nauce poświęcają sporo 
czasu i  uwagi, chcąc osiągnąć 
pozytywme w y n ik i — stosuje 
niew łaściwe metody nauki, pole
gające na bezmyślnym mecha
nicznym w kuw an iu  reguł, fo r
m uł 1 tw ierdzeń bez gruntow ne
go przyswojenia sobie zdobywa
nej. w iedzy f bez w yrab ian ia  so
bie własnego, słusznego, na nau
kowych podstawach opartego są
du o sprawach, k tóre są przed
m iotem  nauki.

Są to  brak i 1 niedomagania, 
k tó rym  trzeba wydać w  bieżą
cym roku zdecydowaną walkę, 
jeś li uczniowie klas X I- ty c h  nie 
chcą, by pow tórzyły się smutne 
doświadczenia ubiegłego roku.

Szczególnie nie można pogo- 
[ dzić się z tak im  niedbałym  i lek- 
| ccważącym stosunkiem do nau
k i podstawowych przedm iotów 
ja k  język ojczysty i m atem aty
ka. N ie ma bowiem  ta k ie j dzie
dz iny nauki, k tó rą  wypadnie w  
przyszłości studiować tegorocz
nym  m aturzystom, nie ma ta 
k ie j dziedziny, w  k tó re j będą 
on! pracować, gdzie nie byłaby 
potrzebna gruntowma znajomość 

j tych przedmiotów'. Nie pom nfej- 
' sza to  oczywiście znaczenia in 
nych przedm iotów 1 nie ozna
cza wcale, że te z ko le i można za
niedbywać. A le  te przedm ioty
— Język ojczysty i m atem atykę
—  należy uważać za podstawo
we. Dlatego nauce tych przed
m io tów  należy poświęcić w  bie
żącym roku szkolńym szczegól
nie w ie le  uwagi. Uczniowie 
X I- ty c h  klas mogą osiągnąć w  
bieżącym roku szkolnym znacz
nie lepsze niż w  roku ubiegłym  
w y n ik i nauki, o ile  już  teraz, 
od początku roku szkolnego bę
dą uczyć się systematycznie 1 
w ytrw a le . W ymaga to  należyte
go gospodarowania swym  cza
sem, układania planu swej pra
cy na okres przygotowań, do 
egzaminów7. Przy tym  ten plan

Wszechstronne wykorzystanie pomocy państwa dla studentów
głównym  zadaniem aktyw y ZSP

Plenum  Radg N acze ln e j obradouia lo  i d  W arszaw ie
d v \ a ” 'e î L r z V - » l ^ ? f; 0^ ad,0 ' ? ’ °  W Warszaw ie P lenum  Rany \aeze!ne j Zrzeszenia S tudentów Polskich. W toku obrad

S S S S S ta 4" 1* s,oh“  p™ a Z“ “ '«*™  -  ~k«
W wygłoszonym na Plenum 

referacie w icenrzewodnic/acy 
Rady Naczelnej ZSP — S. T u r- 
bsński stw ie rdz ił, że głównym  
aktua lnym  zadaniem aktyw u 
z s p . jest praca wychowawcza 
wsrod studentów oraz troska o 
potne t rolowe wykorzystanie 
Wszechstronnej pomocy, udzie
lanej kształcącej się młodzieży 
przez Państwo Ludowe.

Zarówno referat tak i rtysku- 
* ją  wykazały, że ZSP poprzez 
działalność św ietlicow ą na uczel
niach i w  domach akadem ickich 
Posiada ju ż  znaczne osiągnięcia 
w pracy wychowawczej wśród 
młodzieży i w  kszta łtow aniu w 
P<cj naukowego poglądu na 
świat. Z in ic ja tyw y  Zrzeszenia 
w  istniejących ok. 130 ś w ie tli
cach studenckich wygłaskane są 
Pogadanki i odczyty na ak tu a l
ne tematy polityczne, gospodar
cze^ oraz interesujące młodzież 
problem y, organizowane są też 
często dyskusje. Szczególnie 
w ie lk ie  osiągnięcia w te j dzie
dzin ie  ma M iędzyuczelniany K lu b  
Studencki w K rakow ie. W świe
tlicach odbywają się często w ie
czornice, próby i występy ama
torskich zespołów artystycz
nych. Studenckie zespoły a rty 
styczne rozw ija ją  coraz szerszą 
działalność. W I I  Festiwalu S tu
denckich Zespołów Ś w ietlico
wych, k tó ry  odbył się wiosną 
nr. wzięło udział 21 tys. stu- 
f  entów, a w  e lim inacjach cen
tra lnych Festiwa lu we W rocła- 
w iu  uczestniczyło 2 i pól tysią- 
‘-■y studentów ze wszystkich 
osroclkow akadem ickich kra ju . 
ś w i^ ł ,e td?a'’ąc znaczny wzrost 
l i tv c z n e ^ ,dL i l ! <?l0Sicznej  1 Po

wyższy poziom pracy wszyst
kich ins tanc ji Zrzeszenia." W 
oparciu o uchw a ły X I I  P lenum  

i Zarządu Głównego ZM P, ściśle 
współdzia łając z uczeln ianym i 
organizacjam i ZM P, ak tyw  w i
nien wzmóc pracę wychowawczą, 
jeszcze bardzie j ożyw ić pracę 
św ietlicow ą oraz dążyć do da l
szego rozw ijan ia  am atorskie j 
twórczości artystycznej, czytel
n ic tw a lite ra tu ry  wśród m ło
dzieży ltp .

Podkreślając, że państwo 
udziela coraz w iększej pomocy 
kształcącej się młodzieży s tw ie r

dzono, Iż przed aktyw em  ZSP 
sto i zadanie, aby pomoc ta  była  
w  pe łn i i  celowo wykorzystana.
A k ty w  w in ien  w ięc znać po- 
trzeby i bolączki młodzieży, aby 
szybko i skutecznie móc na nie 
reagować, zapewniając je j w  ten 
sposób ja k  najlepsze w a runk i 
bytu i nauki.

P lenum wysłuchało sprawo
zdania biiansowo - budżetowego 
ZSP za rok 1952 oraz za tw ie r
dziło budżet na rok bieżący.

Na zakończenie obrad zebrani 
u ch w a lili tekst lis tu  do M iędzy
narodowego Zw iązku Studen
tów, w  k tó rym  przesyła ją gorą
ce pozdrow ienia oraz wyrazy 
solidarności studentom świata, 
walczącym o pokó j oraz o po
prawę w arunków  nauki 1 bytu

pow in ien być tak  ułożony, by 
każdy uczeń klasy X l- te j zna j
dow ał czas na naukę, a także 
na pójście do kina. tea tru , czy 
na odczyt, na codzienne upra
w ian ie  gim nastyki czy u lub io
nej dziedziny sportu. Ułożenie 
p lanu pracy, to  n ie ła tw a  spra
wa. W arto poradzić się przed 
tym  nauczyciela wychowawcy, 
skorzystać z doświadczeń przo
dujących uczniów.

Niezbędnym w arunkiem  owoc
nej pracy ucznia jest nienagan
ne w ype łn ian ie  podstawowych 
obowiązków szkolnych, prze
strzeganie dyscyp liny szkolnej. 
Prawem  dla każdego ucznia k la 
sy X I-e j,  prawem, którego łamać 
nie wolno, powinno stać się do
bre zachowanie na lekc ji, obo
w iązkowe i  sumienne przygoto
wanie na każdą lekcję  zadań do
mowych i systematyczne pow ta
rzanie w  domu przerabianego w  
szkole m ateria łu . Uczniow ie 
X I- ty c h  klas pow inn i dążyć do 
tego, by pogłębić i ugruntować 
wiadomości zdobywane na lek
cjach przez pracę w  kółkach 
naukowych, uczęszczanie na od
czyty, sięganie do le k tu ry , ko
rzystanie z pomocy szkolnych w  
pracowniach ł  gabinetach szkol
nych.

Z egzaminów m atura lnych u- 
hieglego roku szkolnego w y p ły 
wa jeszcze jeden wniosek. N ie
zbędnym jest, by uczniow ie klas 
X I-tych , nie ty lk o  dobrze opa
now ali program  klasy X I- te j,  
ale pow tarza li jednocześnie sy
stematycznie od podstaw w iado
mości zdobywane w  latach po
przednich, tak  by nie powtórzy
ły  się tak ie  fak ty , że uczniowie 
np. rozw iązujący trudne zadania 
matematyczne, przeprowadzają
cy dowody matematyczne, za
łam yw a li się na obliczeniach 
procentów czy ułam ków.

Oto k ilka  uwag na marginesie 
egzaminów m atura lnych ubiegłe
go roku szkolnego. Oczywiście 
nie wyczerpują one całkow icie 
zagadnienia. Piszemy o nich, by 
podać je pod rozwagę uczniom 
klas X I-tych , bowiem wszyscy 
uczniowie pow inn i zastanowić 
się już  obecnie nad tym  co ro
bić, aby nie pow tórzy ły  się ze
szłoroczne b rak i i zaniedbania.

Jedno jest pewne. Nie tak  d łu 
gi okres czasu, ja k i pozostał do 
egzaminów m atura lnych pow i
nien zostać w ypełn iony systema
tyczną pracą każdego ucznia 
nad przygotowaniem  się do egza
m inów  m atura lnych.

JER ZY W U N D E R LIC H

W ‘ INSTYTUCIE POLSKb-RADZIECKIM
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Lepiej troszczyć się o absolirentóir 
szkół zaiuodoirych

0 140 tys. warszawian wfęsef niż w roku ¡¡biegłym
porzjjdfeowało swaią Stolicę

Na posiedzeniu Prezydium Stołecznej Rady Narodowej w  dniu 
13 bm. podsumowano tn. in . w y n ik i społecznych akc ji w  M ie
siącu Budowy Warszawy.
W pracach społecznych, zw ią- | lenienia. W  dalszej części Par

ku H ibnera, położonej

u t , ------lueoioj
t m b nkrnU,tUdf n tów  oraz ich Po
is  stawia to n- Ch .poc,kreś]°n °
ZSP zadanie Przed aktywem  

Podniesienia na

zanyeb z uporządkowaniem sto
licy wzięło udzia ł w  tegorocz
nym Miesiącu Budowy Warsza
wy ponad 220 tysięcy osób, czyli 
w porównaniu z rokiem  ub. o 
1.40 tysięcy w ięcej. Pracując 
z w ie lką  ofiarnością I entuzjaz
mem mieszkańcy W arszawy w y
konali w tym  okresie pracę 
wartości ponad 1.800 tysięcy zł. 
Do wywożenia gruzu, ziemi, ce
g ły itp . w  okresie „M iesiąca“  u- 
żyto ok. 2.400 samochodów cię
żarowych i c iągn ików  dostar
czonych przeważnie przez insty
tucje  i zakłady pracy nieodpłat
nie oraz około 2 tysiące fu rm a
nek w  ramach czynu społeczne
go.

W w yn iku  ochotniczych prac 
warszaw iaków przygotowano 
np. w C entra lnym  Parku K u ltu 
ry  i W ypoczynku na Powiślu 
ok. 30 ha powierzchni do zazie-

_______ _ między
stokami Cytadeli a . brzegiem 
W isły, ok. 15 tysięcy pracują
cych tu ochotniczo m ieszkań
ców W arszawy uporządkowało 
teren o powierzchni 8 ha.

Na posiedzeniu Prezydium 
St. RN podkreślono dobrą współ
pracę prezydiów  DRN z kom ite 
tami F rontu Narodowego i ko
m ite tam i b lokow ym i; znalazło to 
wyraz w  okresie „M iesiąca“  w  
szerokie j m ob ilizac ji m ieszkań
ców poszczególnych dzie ln ic do 

¡.prac społecznych.
W sto licy zorganizowano w ie 

le festynów  i zabaw. Dochód 
z nich w  wysokości 1.300 tys. zł 
przeznaczono na odbudowę W ar
szawy.

Przeprowadzona w  ostatn iej 
dekadzie wrześnfa społeczna 
akcja zb ió rk i m eta li dala b lisko 
2.700 ton różnych m etali.

W  dniu 1.8.1952 r. zostałam 
zatrudniona w  C entra lnym  Za
rządzie K o n s tru kc ji S ta lowych 
w  W arszawie, jako  absolwentka 
Techn ikum  Budowlanego. W  
grudn iu  złożyłam  podanie o za
kw aterow anie m nie w  hotelu 
robotniczym  przy ul. Okopowej 
59, gdyż m ieszkałam wówczas 
kątem  u obcych ludzi na Okę
ciu, w  kuchni bez okna, o- 
św ietlanej przez cały dzień e- 
lektrycznośełą, a w dodatku w i l
gotnej.

Ponieważ na podanie nie o- 
trzym alam  odpowiedzi, a stan 
mego zdrow ia pogorszył się, od 
m aja br. zamieszkałam z rodzi
cami pod W arką i codziennie 
dojeżdżam do pracy 50 km  w  
jedną stronę. W  dn iu  7 m aja zło
żyłam  drugie podanie do Rady 
M ie jscow ej w  spraw ie przydzie
len ia  m i m ieszkania w  hotelu 
robotniczym , in te rw en iow a łam  
tam  również osobiście. Przed
staw iciele Rady M ie jscow ej za
pew n ia li mnie, te  sprawa zo
stanie szybko załatw iona, co jed 
nakże dotychczas nie nastąpiło, 
m im o że is tn ie je  m ożliwość za

kw ate row ania  m nie w  hotelu
robotniczym .

Codzienna strata w ie lu  godzin
ną dojazdy, u trud n ia  m i ponad
to pracę w  kole ZM P, którego 
jestem przewodniczącą. Gdybym  
mieszkała w  hotelu, m ia łabym  
możność ściślejszej w ięzi z m ło
dzieżą - -  rów nież w  czasie w o l
nym  od pracy zawodowej.

Proszę Redakcję o ja k  n a j
szybszą in te rw enc ję  w  te j spra
wie.

D A N U T A  POSN1K

Rada M ie jscowa przy C entra l
nym  Zarządzie K o n s tru kc ji Sta
low ych w  W arszawie, zapom
n ia ła  widocznie, że je j obowiąz
kiem  jest troszczyć się o spra
w y bytowe absolwentów szkół 
zawodowych. Prosim y więc Ra
dę M iejscową, aby, m ając ku 
temu możliwości, zakwaterowa
ła  wreszcie tow. Danutę Pośnlk, 
absolwentkę technikum  zawodo
wego, w  hotelu robotniczym  I 
zaw iadom iła o tym  redakcję.

RED.

Badaniam i tra d y c ji p rzy jaźn i po lsko-rosyjsk ie j i pok-kn-ra- 
dziec.kiej, s tud iam i nad zagadnieniam i współczesna a o życia w 
ZSRR, szczególnie w  zakresie dyscyp lin  humanistycznych, gro
madzeniem i  popularyzowaniem  wiadomości o „po lon icach“  
w  ZSRR i  „sow ieticach“  w  Polsce — zajm uje się In s ty tu t Pol
sko-Radziecki w  Warszawie4.

In s ty tu t p row adzi b ib lio tekę  ( czyteln ie oraz organizuje w y 
kłady, odczyty, pre lekcje i  w ystaw y. Na zdjęciu w idz im y  
fragm ent czyteln i.

Fot. Dąbrow ieeki (CAF)
I

Punkt kontrolny korespondentów ma glos

„Nie wszystkie ujawnione przez nas braki 
zostały dotychczas usunięte“ —  piszą korespondenci 

z kombinatu im. M. Nowotki w Piotrkowie
W  sie rpn iu  br. opub likow a liśm y w  „Sztandarze M łodych" 

trzy  korespondencje z kom binatu Im. M. N ow otk i w P io trko 
w ie  T rybuna lsk im , k tóre w skazyw ały na poważne m arnotraw 
stwo baw ełny w  oddziale przędzalni cienkoprzędnej.

O statn io nasi korespondenci zaw iadam iają nas o tym , co się 
zm ieniło w  kom binacie po opub likow aniu  Ich korespondencji, 
w  ja k i sposób zareagowali na k ry ty k ę  prasową i  ja k ie  w ycią
gnę li z n ie j w n iosk i zarząd zakładow y ZM P 1 dyrekcja .

M arti

Dalsze zakłady 
przystępuj? do predu!:cjl 

z odpadków
W trosce o lepsze zaooatrze* 

nie świata pracy w ari vk i ’y go
spodarcze pierwszej potrzeby w  
w ie lu  zakładach produkcyjnych 
na teren ie k ra ju  rozpoczęto do
datkowa uboczną produkcję 
przedm iotów gospodarstwa do
mowego z odpadków powsta
łych w czasie pracv i nieprzy
datnych dotąd resztek surow
ców. W woj. zielonogórskim  już 
w kró tce  do produkcji ubocznej 
przystąpi szereg zakładów.

M. in. Dolnośląskie Zakłady 
Metalowe w Szprotawie 15 bm.
wypuszcza pierwszą partię zę
bów do bron i lemieszy do 
•pługów. Również w najbliższym  
czasie z odpadków produkcyj
nych Zakłady im. Marrelego 
N ow otk i w  Z ie lonej Górze zacz
ną w ytwarzać niezbędne w go
spodarstw ie domowym fa je rk i, 
p ły ty  do kuchni itp.

Do produkcji ubocznej przy
stąpią także Zakłady Przemyślu 
Drzewnego w Z ie lonej Górze.

K . K r.

'P trri T tedaK ąa, c /h - A founvkffivS kZ ey O

Korespondencja tow.
W alas p.t. „W A L K A  Z  M A R 
NO TRAW STW EM  B A W E ŁN Y  
— C O D ZIE N N Y M  Z A D A N IE M  
O R G A N IZ A C JI ZETEM POW - 
S K IE J “  została przeanalizowa
na przez Zarząd Zakładowy 
ZMP, k tó ry  w yciągnął z n ie j 
słuszne w n iosk i do swoje j pra
cy.

Obecnie organizacja zetem- 
powska walczy z m arnotraw 
stwem cennego surowca. Z sze
ścioma prządkam i w ym ieniony
m i w  korespondencji, k tóre lek
ceważąco tra k to w a ły  sprawę o- 
szczędności bawełny, rozm aw ia li 
ak tyw iśc i ZM P, wykazując im  
szkodliwość takiego postępowa
nia.

W  specjalnie w ydanej „b ły 
skaw icy“  zostały skrytykowane 
jeszcze dw ie inne prządki z 
przędzalni cienkoprzędnej — 
Citueha i Hazek, k tó re  również 
m arnow a ły bawełnę.

Postanowiono, że odtąd spra
w a oszczędności bawełny oma
w iana będzie stale na zebra
niach ból oddziałowych pozosta
łych oddziałów produkcyjnych.

Również k ie row n ic tw o  działu 
szkolenia zawodowego przew i
działo w  swym  program ie k ilka  
godzin lekcy jnych na zapozna
nie młodzieży z racjonalnym  go
spodarowaniem bawełną i  od
padkami.

M im o k ry ty k i zaw arte j w  ko
respondencji tow  Reginy K u- 
giel p.t. „T A K IE "  REM ONTY 
PO W O DUJĄ N IS ZC ZE N IE  B A 
W E ŁN Y “ , k ie row n ic tw o  przę
dzaln i cienkoprzędnej dotych
czas nic nie zrob iło w  celu u- 
sprawnien ia pracy maszyn ob
rączkowych. K ie row n ic tw o  t łu 
maczy się brakiem  części, zwa
nych pneum ofile. Tymczasem

•Mijają tygodnie, a duża część 
bawełny nadal się m arnuje, 
wskutek niedbałych rem ontów 
maszyn.

Trzeba, aby k ie row n ic tw o  
przędzalni cienkoprzędnej roz
w iązało wreszcie sprawę pneu- 
m o fili, k tó rych b rak powoduje 
w ie lk ie  szkody.

Po opub likow aniu  korespon
dencji tow. H enryka S taw ick ie
go p.t. „LE K C E W A Ż E N IE  CEN
NYCH POMYSŁÓW  RACJO
N A L IZ A T O R S K IC H " przyspie
szono pracę nad zastosowaniem 
uspraw nienia m ajstra  l iz a k o 
wa, przez zaakordowanie pracy 
robotn ika  szlifu jącego cewki. 
N ie rozwiązano natom iast spra
w y przyspieszenia przeróbki ce
wek, co można by osiągnąć przez 
powiększenie personelu stolarzy 
i m alarzy.

Dostawy udoskonalonych ce
wek na maszyny przędzalnicze 
przebiegają zbyt powolnie i za
spokajają jedynie około X8 proc. 
zapotrzebowania.

Dotychczasowe tempo prac 
wskazuje, że zapotrzebowanie to 
zostanie w  całości pokryte do
piero za pięć miesięcy — czyli, 
że w  tym  samym czasie będzie 
m usiało zmarnować się jeszcze 
w ie le  przędzy, o wartości około 
125 tys. złotych.

Korespondenci 
J. K N A P , M. W A LA S  

R. K U G IE L

ZMP-owiec Z. Borejszo 
prze jechał na ZIS«ie 

150 tys. km
Kierow ca Szczecińskiego Prze. 

m yślowego Zjednoczenia Bu
dowlanego —  Zenon Borejszo,
a k tyw n y  ZM P-ow iec, przeje
chał na samochodzie _ w yw ro t
ce m ark j Z IS  150 tys. km  bez 
kapitalnego rem ontu. Sukces 
swój k ierowca zawdzięcza tro 
sk liw e j opiece jaką otacza 
maszynę. Samochód Borejszy 
jest w sta łe j gotowości, a prze
ciętna liczba d n i w yjazdo
wych w  miesiącu wynosi 28. 
W zorowy ten kierowca ma po
nadto poważne w y n ik i w  oszczę
dności paliwa. Co miesiąc o- 
szczędza 40 li tró w  benzyny.

Oczekujemy od d y re kc ji kom 
b ina tu im . M . N ow otk i w yjaś
nień.

5,5 tys. nowych izb
otrzymali w br. 

mfoszkońcy Wybrzeża
Z ogólnej liczby 6.750 no

w ych izb, k tóre m ają być od
dane ludziom pracy woj. gdań
skiego w  b r „  przekazano już  w 
ciągu 9 miesięcy 5.526 izb.

Budowniczowie osiedla dla 
stoczniowców w  Gdańsku —■ 
Siedlcach, dzięki rea lizac ji se
tek  zobowiązań, poważnie skró
c il i harm onogram y robót. Od
da li oni na tym  osiedlu od po
czątku br. ob iekty o łącznej 
liczbie ok. 1.000 izb. Na tere
nie osiedla wybudowane zosta
ną jeszcze w  br. dwa dalsze 
b lok i m ieszkalne o 186 izbach. 
Rozpocznie się też budowa no
wego b loku mieszkaniowego 0 
długości 145 m etrów.

Szvbko rośnie również piekrde 
położone w  pobliżu lasu osiedle 
dla stoczniowców w  G dańsku- 
Wrzeszu przy A l. W ojska Pol
skiego. W osiedlu tym  zamie
szka ogółem 4 tys. osób Osie
dle posiadać hedzie piękną szko. 
łę podstawową, Dom K u ltu ry , 
aptekę. żłobek i przedszko e, 
agencję pocztową oraz pu nk ty  
usługowe i  sklepy,

Z każdym  miesiącem rosną 
m ury nowych domów m ieszkal
nych w G d ym  W osiedlu m ie
szkan iow ym  im  J. Krasickiego 
zakończono już ca łkow icie  bu
dowę 21 bloków  mieszkanio
wych. w  k tórych zamieszkało 
ponad 2 tys. osób.

P rz e d  ka ż d y rn  *  w id o c z n y c h  na
ry s u n k u  tr z y l i te ro w y c h  w y ra z ó w  
dop isać  p o  Jedne j l ite rz e  ta k , aby  
p o w s ta ły  now e  e z te ro lite ro w e  w y -  
i azy. Te dop isane  l i t e r y ,  czy tane  
k o le jn o  z g ó ry  n a  d ó ł, dadza ro z 
w ią za n ie .

( „ J u r "  — J e le n ia  G ór« )

Rozwiązania naleiy n a d sy ła «  w
te rm in ie  jO -d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a 
n ia  s ię  n u m e ru  pod  adresem  re d a k 
c j i  r. d o p is k ie m  na  k o p e rc ie  „R o z 
r y w k i  u m y s ło w e " , w ś ró d  C z y te ln i
k ó w , k tó rz y  n a tieś lą  p ra w id ło w e  
ro z w ią z a n ia , ro z lo so w a n e  zostaną 

n a g ro d y  k s ią żko w e

PRO G RAM  R A D IO W Y
U  P A Ź D Z IE R N IK A  1953 R.

(C Z W A R T E K )

Program I  — n a  fa li 1323 m.
P ro g ra m  d n ia  6.0«, 16 25,

w ia d o m o ś c i 5.05, 8.00 , 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.5Ó K a le n 
darz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  ro
s y jska , 8.55 „N ie s z c z ę ś liw i“  — 
o p o w ia d a n ie  B . P ru sa , 9.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.30 
U tw o ry  K a m e ra ln e  H S nd la  i  
H a y d n a , 10.00 P rz e rw a , 11,0* 
A u d . d la  k la s  I I I  1 IV , 11.25 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 12.15 
M u z y k a  lu d o w a  n a ro d ó w  ra 

d z ie c k ic h , 12.45 A u d y c ja  d la
w s i, 13.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k . O rk , Rózg!. Ł ódzk ie “) 
P R  p. d . H e n ry k a  D eb icha , 
13.40 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  w  
w y k .  H a lin y  K o w a ls k ie j,  13.55 
P rze rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  
d z iec i. 16.10 M assenet: U w e r tu 
ra  do o p e ry  „ F e d ra "  w v k . 
O rk . op. K o m ic z n e j w  P a ry 
żu, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y  w  w y k . o r k .  M a n d o iiń is tó w  
R ózgi, Ł ó d z k ie j P R  p. d. E d 
w a rd a  C iu k s z y , 17.00 „ Z  życ ia  
Z S R R ", 17.30 M u z y k a  lud o w a  
w  w y k . K a p e li L u d o w e j R ózgi. 
Ś lą s k ie j P R  p. d . K a ro la  
S tr y j i .  18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a ju " ,  18.15 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h "  aud. s ło w n o -m u 
zyczna, 18.45 „N a  fa l i  h u m o ru  
1 s a ty r y " ,  19,00 B o r tk ie w ic z :

B a jk a  A n d e rse n a  — g ra  R o t :  
Łoboz fo r te p ia n . 19.15 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , ]9 45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20 w  W ia d o 
m ości s p o rto w e , 20.45 „ L is t y  
z d a le k ie g o  w s c h o d u " — ode. 
re p o rta ż u  Je rzego  J u rk ie w ic z a , 
21.05 A u d y c ja  .d la  n a u c z y c ie li.
21.20 M u z y k a  o p e ro w a  ko m p o 
z y to ró w  ro s y js k ic h  1 ra d z ie c - 
K ich, 22.05 M u z y k a  taneczna,
22.20 A u d . o ks iążce  G. M o r
c in k a  p t. „O n d ra s z e k " , 22.40 
M o z a rt: D u e t na  s k rz y p c e  i a l
tó w k ę  B -d u r  w y k .  L . K m U o - 
w a — s k rz y p c e , H . P n ie w - 
s k i a ltó w k a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g . „R a d io  1 
Ś w ia t" . ■ P o ls k ie  R ad io  zas trze 
ga sobie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w 
p ro g ra m ie .

M k w n d c r S ä h r-K n U k j

P O * H ! (  M I M Ó W *
Streszczenie poprzednich odcinków

W ioska  o k ry ta  śn ie żn ym  c a łu n e m . E ch o  donosi toakot p rz y b liż a ją c e g o  się  frontu. 
op lo tK a ch  — N ie m c y , W  m ro c z n e j iz b ie  o b ra d u je  ta jn y  k o m ite t  c h ło p sk i. Z e b ra n i 

z n ie p o k o je m  o c z e k u ją  na p rz y b y c ie  to w a rzysza  B ohdaną  “N ie o c z e k iw a n ie  do iz b y  w p a 
d a ją  u z b ro je n i c y w ile . S trz a ły . S zym e k  B ie la s , w ie js k i ch ło p iec , w id z i z u k ry c ia ,  ja k  
je d e n  z bandy tów ' d o b ija  ra nn e g o  fo rn a la  j  w y c h o d z i S zym e k  p rzyp a d a  do kona jącego  
ch łopa , k tó iy  szepcze- „.. .to w a rz y s z ... B o h d a n . ."

Po ośm iu  la tach . R ok IS52. O s ied le  p rz e m y s ło w e  pod W arszaw ą. S zym e k  B ie la s  p rz y b y -  
w a  do  p ra c y  w  je d n e j z fa b ry k . A tm o s fe ra  w  o s ie d lu  t fa b ry c e  je s t z ła : ro b o tn ic y  a w a n 
tu ru ją  s:ę — p iją . >' fa b ry c e  n ie  le p ie j. M a js te r  R aw icz , p rz o d o w n ik  p ra c y , zam iast 

u czyć  ch łopca  z a w o d u , chce go z ro b ić  sw o im  posługaczem . Losem  S zym - 
k a  in te re s u je  się m a js te r  D ro żyń ska . Na m asów ce, w  fa b ry c e , S zym e k  rozpozna je  
w  in ż y n ie rz e  K a ro lc z a k u  c z ło w ie k a , k tó r y  w  ta m tą , p a m ię tn a  z im ę, z a m o rd o w a ł fo rn a la  
z ch ło p sk ieg o  k o m ite tu . Z ro zp a czo n y  c h ło p ie c  idz ie  ze sw o im  m a js tre m , t.ę to w s k im , 
u p ić  się. Chce zapom n ieć. W w ie c z o rn y m  m ro k u , po p ija ty c e , S zym e k  zam roczony  
a lk o h o le m  zrzuca  z n asypu  m a js tra  R aw icza , jad ą ce go  ro w e re m .

—- S łuchaj pan, panie... A  może w ró 
cę? Może ó.i sobie co złamał?

— Czemuś go uderzył? Co, Symu- 
siu? — pyta Łętow ski tak im  tonem, ja k 
by mu wcale nie zależało na odpowie
dzi, ale . ukradk iem  p rzypa tru je  się 
chłopakow i p iln ie .

— P arty jnych  tu dużo, wszystkich z 
"d a d u k tu  nie strącisz... — m ów i na 
Próbę.

— Co? — pyta Szymek.
— Nic, n ic — w yco fu je  się Łętow ski 

*  uśmiechem, ale jest niezadowolony. 
1 z udaną troską dodaje: —- A j, żeby 
®lę ty lk o  n ik t  o tym  nie dowiedział!...

Lep ie j do bezpieki nie trafiać... Podobno 
przypiekają... Choć może to  nieprawda, 
b °  czego to ludzie  nie wymyślą?...

Żegna się J chce odejść.
Szymek p rzy trzym u je  go przemocą. 

W b ija  w  niego wytrzeszczone oczy.
— Panie Łę tow sk i za co do bezpie 

ki?... Przecież ja  go ty lk o  o t , , leciutko, 
względem piwa!.,.

— A le  kogo, bracie, kogo! Przodow
n ika  pracy, takiego, co lepszych m a
ło!... A le  m ożliwe, że te ubowce nie 
tak ie  straszne, ja k  ludzie gadają...

— N ie w iem  szepce Bie las posęp
nie. — Gospodarze, bardzo się boją.., A

pon iektórzy w  te j p a rtii,  to  ju *  ta k i się
zdarzy, że w  ogóle... Lep ie j tego nie do- 
żyć, żeby z ta k im  się spotkać... Ja 
wiem... Ja w iem , panie Łętowski... Ja 
w iem  tak ie  rzeczy... Straszne... Strasz
ne...

Zostaje sam. Ź le  się czuje. Łap ią  go
m dłości, głowa m u pęka, a poza tym  
ciągle nadsłuchuje, czy doleci go wo
łan ie  o pomoc.

Na koniec, plącząc k rok , wlecze się 
7. powrotem na m iejsce wypadku.

Oślizgnąwszy się zjeżdża po zboczu 
aż na dół.

A le  nikogo tu  nie ma. Szymek, zapa
la jąc jedną po d rug ie j k ilk a  zapałek, 
odnajdu je ty lk o  zgubioną pompkę ro 
werową i  autom atyczny ołówek R aw i
cza.

Siada na m okre j ziem i.
— A  żeby to  szlag jasnyl™

N azajurz na oddziale.
Szymek, zaciskając pow ieki, tu l i  czo

ło do zimnego korpusu maszyny Potem 
wstaje i ciężko idzie do pu lp itu  Dro
żyńskie j po robotę.

Dziewczyna rozm awia w łaśnie *  se
kretarzem  K om ite tu  Fabrycznego, M e
yerem. Zaczerwieniona, z rozburzony
m i w łosam i, m ów i:

— Z łam a li mu rękę. M iesiąc w  g ip 
sie. Rozumiecie, co to znaczy dla od
działu? M iesiąc bez Rawicza?...

M eyer bardzo rozdrażn iony rzuca:
— Tak, towarzyszko Jadziu... Chciał

bym  dostać w  ręce tego ptaszka 1

Szymek z obojętną twarzą b ie rz* ro 
botę. T y lk o  na b rw iach  zbiera ją mu się
dw ie  grube krop le potu.

S ta ry  fo rm ie rz  odwracając głowę w  
stronę kolegi, m ów i przez ram ię:

— Pewno we dwóch w ła z ili pod je d 
ną spódnicę...

Inżyn ie r w  cienkich okularach, po
dając ogień drugiem u ‘ inżyn ie row i
szepce:

— Słyszałeś, Tadziu? No i  co? — 
m ruży przy tym  oko z wyrazem  dy
skretnego zadowolenia, k tóre ma zna- 
czyć: „k toś tam  jednak za jm uje  stę 
tym , czym trzeba“ ...

D w a j m łodzi kowale, pracu jący przy 
sąsiednich m ałych m łotach, p rzekrzyku
ją  hałas:

—  Jak myślisz, chcie li go szurnąć 
pod pociąg? Zaraz po tym  m ia ł prze
chodzić pośpieszny...

— A  cholera wie... Sto m ilion ów  do
la rów , to  sto m ilionów  dolarów,..

W przejściu do s to łów ki Czerfnień słu
cha, co mu Łę tow sk i m ów i do ucha. 
Ze zrozumieniem k iw a  głową.

Wczesny zmierzch.
Szymek d ług im i k roka m i maszeruje

w  stronę hotelu.
Od bu dk i z papierosami od ryw a ją  się 

Czermień i Jurasiuk. Czermień popycha 
przyjacie la  kolanem, ten zachodzi 
Szybikow i drogę.

— Jedna m inutka, Biela*..,
Szymek chce go m inąć, ale zderza się 

z Czermieniem, k tó ry  w yrós ł u  ram ie 
nia  kolegi.

- r  D a jc ie  spokój, ludzie  — m ruczy 
Szymek. — Łeb m i pęka.

— Nam tw ó j łeb n ie  potrzebny — 
uśmiecha się Jurasiuk. — Chodź zło- 
c iu tk i na jedną małą wódeczkę.

Szymek nie odpowiada. Jurasiuk. b io
rąc go poufale pod rękę, zaprasza słod
ko:

— Jedna głębsza, zagrycha z ogó
reczkiem, kw adrans ik  w  „oczko". Co 
może być, brachu, piękniejszego na 
świecie?

Bie las w y ry w a  rękę.
—  Idźcie swoją drogą! Dzisiaj wa»

n ie  siedmiu!... Dzisia j was ty lk o  dwóch! 
Dwóch, to ja  na m urze rozsmaruję, no
żykiem będę skrobać!

Na to Jurasiuk:
— Grzecznie, grzecznie! N ik t  etę tu

r.>e będzie zmuszać! .. M y bracie z tro 
skliwości... M yś lim y sobie — chłopak 
ma zm artw ien ie , zabierzemy go „pod 
F ikusa“  i zaleje robaka!

— Ja od was nic nie chcę, odczepcie
się! — krzyczy Bielas. W idać, że jest 
poruszony. •

Czermień przecina dyplom atyczne za
biegi Jurasiuka.

— N ie  s taw ia j się, Bielas. Chodź, fu n 
d u j wódkę, w iem y, k to  popsuł R aw i
cza.

Szymek m ów i z gniewem :
— N ie skub gęsi, aż złapiesz!
Czermień m ruży oczy ironicznie.
— Jak uważasz. M yśla łem , że lepi?) 

ja k  to przy nas zostanie. K to  z nami 
w  zgodzie, siankiem  o tu lim y, ja k  ja 
błuszko. No, ale k to  przeciw, to różnie 
się może przytra fić ...

Odchodzi w raz z Jurasik iem .
Szymek rusza za n im i, pociągając no

sem i pom ruku jąc:
— Ktoś was ocyganił, ludzie.. Gdzie- 

bym  to Rawicza m ia ł krzyw dzić. Po 
co m i to?,. Och, szpetnie wam  na mnie
nakłamali... A le  co do w ódk i _ nie
mówię... Sam czasem lubią... Teraz na- 
p rzyk ład  sam m ia łem  pragnienie...

(c. d. n.)



Radzieckie zuiiązki zaroódotue 
aktyuinie popierają malkę SFZZ

o wzmocnienie miądzynarodowe] jedności
klasy reboiniczej

Przem ów ienie delegata radzieckiego N. M. Szuiernika 
na Kongresie SFZZ utf W ied n iu

Delegaci WOKS opowiadają na licznych spotkaniach 
o wielkich osiągnięciach K ra ju  R ad Sztandar.

MŁODYCH SPORT

W IE D E ft. Na wstępie , swe- ! łó w  masowego spożycia. -<r Od
go przemówienia wygłoszonego j 1947 roku sześć razy obnłżopo w
na posiedzeniu popołudniowym  
XII Światowego Kongresu Z w ią 
zków Zawodowych w  dn iu 11 
października przewodniczący ra 
dzieckie j delegacji zw iązkow ej 
N. M . Szwernik po w ita ł w  im ie 
n iu  robotn ików , inżynierów , 
techników  i  urzędników , zrze
szonych w  radzieckich zw iąz
kach zawodowych delegatów, 
obserwatorów i gości obecnych 
na Kongresie.

Zwołan ie przez Św iatow ą Fe-

Zw iązku Radzieckim  ceny a r ty 
ku łów  masowego spożycia.

Państwo w yd a tku je  m ilia rdy ; 
na bezpłatne świadczenia dla! 
ludzi pracy w  zakresie potrzeb 
ku ltu ra lnych  i bytow ych, na o- 
światę, ochronę zdrow ia, ubez
pieczenia społeczne, szkolenie 
zawodowe, podnoszenie k w a lif i
ka c ji oraz na inne świadczenia 
i  u lg i dla ludności. ^

W  w y n ik u  wzrostu nominal-s 
nych płac, - obn iżk i cen a rtyku -

derację Zw iązków  Zawodowych j >fj w  maS0wego spożycia i w zro - 
Kongresu, na k tó rym  reprezen-1 stu innych świadczeń na rzecz 
towane są tak  szerokie masy \ ludności z budżetu państwowe

go, realne dochody robotników* 
i  urzędn ików  w  okresie powo
jennym  znacznie wzrosły. Do
chody te w  przeliczeniu na jed-
ną osobę pracującą by ,y w  1952 : ws.,ys tk iCh k ra jó w  świata. 
r-i-iL-n n  a»**« w v is œ  a n iż e l i  w  A  J

zw iązkowców —  s tw ie rdz ił 
Szwern ik —  jest doniosłym  w y 
darzeniem historycznym  w  św ia
tow ym  ruchu zawodowym, cen
nym  w kładem  do w a lk i o u- 
raocnienie m iędzynarodowej je 
dności robotniczej, jedności nie
zbędnej obecnie, Jak n igdy do
tąd, by osiągnąć urzeczywist
n ien ie  nadziei ludzi pracy, pra
gnących pokoju, postępu eko
nomicznego 1 społecznego roz
w o ju  stosunków m iędzynaro
dowych. nawiązania przyjaznych 
kon taktów  i  wzajem nej -współ
pracy między narodam i wszyst
k ich k ra jó w  świata.

Wzrost autorytetu 
1 wpływów SFZZ 

wśród mas pracujących

W  okresie m iędzy I I  S w ia to- ^  _____ __ ___ ^
w ym  Kongresem Zw iązków  Za- i j jg if jg j mas pracujących św iad- 
wodowych, k tó ry  odbył się w  j CZy  r;')w n ież znaczny wzrost bu- 
1949 roku • kon tynuow a ł j ¿¿e^u państwowych ubezpieczeń 
Szw ern ik — a obecnym Kon- \ socj ai nych. 
sresem wzrósł niezm iernie auto- " ’ , , . .

k ‘eiymasy f i a S S T w f w s z y s t -  codziennej pomocy w  w ychow y-

na wałczyć o umocnienie jed
ności szeregów klasy robo tn i
czej, o organizowanie wspólnych
akc ji mas pracujących, zrzeszo
nych w  związkach zawodowych 
różnych k ie runków , o podnie
sienie poziomu życia narodów
0 pokój i  rozw ój współpracy
1 gospodarczej i ku ltu ra ln e j m ię
dzy narodami. Radzieckie związ- 
jk l zawodowe uważają, że w c ią 
gnięcie szerokich mas do św ia
tow e j kam panii na rzecz uregu
low ania spornych problem ów 
m iędzynarodowych, na rzecz u- 

•moenienia 1 zacieśnienia w ięz i 
jęczącej masy pracujące róż
nych k ra jów , zaostrzenia czuj
ności wobec knowań podże
gaczy wojennych, będzie źród
łe m  s iły  Św iatow ej Federacji 
Ż\tviązków Zawodowych, która  
skyp ia  w okó ł siebie robotn ików

roku  o 68% wyższe aniże li w  
1940 roku.

P ią ty  5-le tn i plan przew iduje 
szeroki program  państwowego 
budow nictw a mieszkaniowego.

W  ciągu dwóch pierwszych la t 
p ięc io la tk i — 1951 i 1952 — w y 
budowano domy mieszkalne o 
łącznej pow ierzchni ponad 54 
m ilionów  m etrów  kw adra to
wych. Ponadto w  m iejscowoś
ciach w ie jsk ich  zbudowano do
datkowo około 770 tys. domów 
m ieszkalnych.

Szeroki rozmach budownic
tw a  mieszkaniowego przyczynia 
się do stałego polepszania w a
runków  bytu  mas pracujących. 

O polepszeniu . sytuacji m ate-

kich krajach...
S zw ern ik  podkreślił, że dzię

k i krzepnącej jedności k lasy ro 
botniczej, masy pracujące^ mogą 
zmuszać rządy i przedsiębior
ców do ustępstw i  do zaspoka
jan ia  aktua lnych, żywotnych 
postulatów ludzi pracy, mogą 
wyzw alać z w ięzień bo jow ników  
o sprawę klasy robotniczej, bro
n ić  interesów narodowych, na j
skuteczniej bronić pokoju. Jako n i technicznych i specjalnych 
przykład sukcesów jedności j zakładów naukowych uczęszcza 
działania Szw ern ik w ym ien ił ty - i przeszło 3 m ilion y  słuchaczy, 
siące s tra jków , które zakończy- j Łączna liczba uczących się we 
łv  sie zwycięstwem robotn ików  j wszystkich rodzajach szkól w y-

w an iu  dzieci. W  tym  celu stwo
rzono szeroką sieć żłobków i 
ogródków dziecięcych oraz sa
na toriów  dla dzieci.

Państwo radzieckie poświęca 
w ie le  uwagi dalszemu rozw ojo
w i oświaty.

W  całym k ra ju  realizowane
jest obowiązkowe, powszechne 
siedm ioletn ie nauczanie.

Do wyższych i średnich uczel-

S aw ern łk  przyłączył się do 
poglądów tych, k tó rzy  podkre
ś la li w  dyskusji, że należy 
wzmóle demaskowanie rozb ijac- 
k ie j .antyiudowej działalności 
A m erykańsk ie j Federacji Pracy 
(A F L) i  Kongresu p rodukcy j
nych zw iązków  zawodowych 
(CIO).

Przewodniczący zw iązkowej 
delegacji radzieckiej podkreślił 
konieczność udzielenia poparcia 
masom pracującym  k ra jó w  ko
lon ia lnych  i zależnych w  ich 
walce o niezawisłość narodową.

Członkowie przebywającej w  Polsce z okazji Miesiąca Po
głębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej delegacji Wszechzwiąz
kowego Towarzystw a Łączności K u ltu ra ln e j . z Zagranicą 
(W OKS) w z ię li 13 bm  udzia ł w  szeregu spotkań z robotn ika
m i, naukowcam i i  młodzieżą polską.

Serdecznymi okrzykam i na 
cześć p rzy jaźn i po lsko -ra dz iec
k ie j p o w ita li robotnicy przyby
łego na spotkanie z załogą Za
k ładów  im . 22 L ipca — zastępcę 
m in is tra  K u ltu ry  ZSRR, kandy
data nauk agrobiologicznych 
W . N. Stoletowa.

W  czasie spotkania robotnicy 
z w ie lką  uwagą słucha li słów 
zastępcy rrfin istra  K u ltu ry  
ZSRR, k tó ry  m ó w ił o  w ie lk ich  
osiągnięciach K ra ju  Rad. Na 
zakończenie W. N. S toletow ży
czył załodze ja k  najlepszych 
w yn ikó w  w  pracy.

W  czasie spotkania delegato
w i radzieckiemu wręczono w ią 
zanki kw ia tów .

Członek delegacji W OKS zna
ny lite ra t ukra ińsk i, prezes 
Zw iązku L ite ra tów  U kra iny, 
deputowany do Rady N a jw yż
szej ZSRR — M . P. Bażan 
w zią ł udzia ł w  spotkaniu ze 
studentam i w ydzia łu  filo log ii 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego.

W czasie spotkania, które 
up łynęło w  serdecznej atmosfe
rze, M. P. Bażan zapoznał stu
dentów  z osiągnięciami lite ra 
tu ry  ukra iń sk ie j i je j wkładem

w  dorobek k u ltu ra ln y  narodów 
radzieckich. „Język rosyjski — 
powiedział m. In. lite ra t ukra 
ińsk i —  język Czemyszewskiego, 
Puszkina i  Lenina jest czczony 
i kochany przez wszystkie na
rody radzieckie, ale nie znaczy 
to  ażeby zan ika ły  rodzime ję 
zyk i narodów radzieckich, 
w prost przeciwnie równocześnie 
z rozkw item  języka 1 lite ra tu ry  
rosy jsk ie j rozw ija ją  się język i 
wszystkich narodów K ra ju  
Rad“ .

M ówca podkreś lił popularność, 
jaką cieszą się dzieła lite ra tu ry  
po lsk ie j w  Zw iązku Radziec
k im .

Podobne spotkanie odbył M, 
P. Bażan w  Insty tuc ie  Polsko- 
Radzieckim  z pracow nikam i In 
sty tu tu .

Artyści z krajów demokracji ludowej i NRD goszczą w stolicy
W  ramach w ym iany  k u ltu ra l

nej baw ią w  Polsce na zapro
szenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą plasty
cy z k ra jó w  dem okracji ludo
w e j oraz NRD. Są to: Jarosła
wa W ondraczkowa (Czechosło
wacja), profesor Akadem ii Sztuk

P ięknych w  Budapeszcie — Be
la Ban, Janko M aryncw  (B u ł
garia) oraz Franz T ippe l i  Heinz 
W agner (NRD).

B aw i również w  Polsce m ło
dy węgierski lite ra t Gyorgy 
Gomeri.

Goście zagraniczni zw iedzili

dotychczas Wybrzeże, Szwajca
rię  Kaszubską, Stalinogród, 
Oświęcim, K raków , Nową Hutę, 
Zakopane i  inne miejscowości. 
Obecnie baw ią w  Warszawie, 
gdzie naw iązują kon tak ty  z 
przedstaw icie lam i św iata k u ltu 
ralnego stolicy.

Bezprawne uprowadzenie przez oddziały Ozang Kai-szela 
przy udziale samolotu amerykańskiego polskiego statku „Praca“

M o ta  Rzcgdu P o ls k ie g o  cło R«qciu U S A

we Francji, we Włoszech i in 
nych kra jach wprowadzenie — 
po raz pierwszy w  dziejach — 
kodeksu pracy we wszystkich 
koloniach francuskich w  A fry 
ce. zwolnienie z w ięzienia w i
ceprzewodniczącego ŚFZZ A la i- 
na Le Leapa i innych pa trio tów  
francuskich.

Jedynie dzięki aktywnem u u- 
dzialow? m ilionow ych mas łu 
dzi — walce o pokój, prze
c iw ko  podżegaczom w ojennym  
— oświadczył dalej S zw ern ik  — 
i poważnym esom. osiągnię
tym  przez Związek Radziecki, 
Chińską Republikę Ludową, 
przez cały obóz pokoju i demo
k ra c ji w  osłabieniu napięcia 
międzynarodowego, położono 
kre= przelewowi k rw i w  Korei, 
k tó ry  pochłaniał ogromną licz
bę o fia r ludzkich i k ry ł w  so
bie groźbę nader poważnych 
kom plikacji m iędzynarodowych.

Jednakże siły agresywne — 
m ów ił dalej Szwernik — wszel
k i ' sposobami przeciwdzia łają 
p-tih-ce osłabienia napięcia m ię
dzynarodowego, us iłu ia  za
wszelką cenę storpedować tę 
politykę.

B iuro Wykonawcze Ś w iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodo
wych postąpiło słusznie, zw ra
cając się do organizacji związ-

nosi w  roku bieżącym 57 m ilio 
nów’ osób.

W  najb liższych la tach k ra j 
nasz przejdzie od powszechnego 
7-letniego nauczania do po
wszechnego obowiązkowego 10- 
letniego nauczania średniego po
czątkowo w  miastach, a następ
nie rów nież na wTsi.

Dla przygotowania w y k w a li
fikow anych  kadr robotn ików  i 
personelu inżyn ie ry jno-techn i
cznego w  ZSRR stworzono sze
roką sieć szkół zawodowych, 
szkół przysposobienia przemy
słowego, szkół dla m łodzieży ro 
botniczej, sieć zaocznych szkół 

; technicznych, wyższych uczelni 
: i rozm aitych kursów, na których 
i robotnicy mogą podnosić ' swe 
i kw a lifika c je , zdobyć średnie i 
I wyższe wykształcenie bez odry- 
| wania się od pracy.

W ZSRR realizu je się zada
nie. polegające na tym , by w 
ciągu 2— 3 la t radyka ln ie  pod
nieść poziom zaopatrzenia lud 
ności w  a rty k u ły  żywnościowe i 
przemysłowe. Sukcesy przemy
słu i ro ln ic tw a , nieustanne pod- 

i  noszenie poziomu życia szero
kich mas ludu pracującego., dal- 

I sze. wspaniałe perspektywy roz- 
. w o iu  gospodarki narodowej w 
i ZSRR zapewnione są dzięki te
mu. że w  naszym k ra ju  istnie- 

| je  socjalistyczny sposób produk-
kowych i do mas pracujących j cj j .  dzięki lik w id a c ji p ryw atne j 
wszystkich k ra jów  z apelem o j własności środków produkcji.
czynny udział w  proklam owanej j  ¿ n i e s i e n i u  wyzysku człowieka
przez Św iatową Radę Pokoju j przez człowieka, dzięki temu, że 
kam panii na rzecz pokojowego i w naszym k ra ju  nie ma kryzy- 
uregulowania międzynarodo- i sow ekonomicznych, bezrobocia 
wych kw estii spornych. j i nędzy mas ludowych. W  tym

Radzieckie zw iązki zawodowe 
aprobują w całej rozciągłości 
działalność Św iatow ej Federacji 
Zw iązków Zawodowych i  je j 
organów kierowniczych.

Polepszeni© sytuacji 
materialnej ludzi pracy 
w ZSRR i działalność 
radzieckich zw. zaw.

Następnie Szw ern ik  om ów ił | 
działalność radzieckich związ
ków zawodowych w ciągu o- 
statnich czterech lat.

Radzieckie zw iązki zawodowe i 
— stw ie rdz ił Szw ern ik — kon
centrowały swe w y s iłk i na w y
konaniu zadań dalszego rozwo
ju  gospodarki narodowej, stałe
go podnoszenia dobrobytu i po
ziomu kultu ra lnego ludzi pracy, 
rozw ijan ia  na szeroką skalę bu
downictwa przemysłowego i 
mieszkaniowego.

Na bazie ciężkiego przemysłu 
nastąpił w ZSRR rozwój socja
listycznego ro ln ic tw a na szero
ką skalę.

Dzięki sukcesom osiągniętym 
przy czynnym udziale radziec
kich związków zawodowych, 
walczących nieustannie o pod
niesienie wydajności pracy oraz 
o stosowanie w  szerokim za
kresie przodujących metod no
watorów , podniósł się w naszym 
kra ju  dobrobyt ludności, co 
znalazło wyraz we wzroście no
m ina lne j i realnej płacy robot
n ików , inżynierów, techników i 
urzędników w zwiększeniu się 
dtchodów chłopów.

N iezwykle ważnym źródłem 
wzrostu realnych plac robotni
ków  i urzędników jest konsek
wentn ie  realizowane przez rząd 
radziecki obniżanie cen a rtyku-

też tk w i źródło niezłomnej w ia 
ry  ludzi radzieckich w  swą 
szczęśliwą przyszłość, w  zwy
cięstwo kom unizmu w  naszym 
k ra ju , (oklaski).

Szw ern ik  omówi? dale j spra
wę zacieśniania in te rnacjona łi- 
stycznych w ięzi między radziec
k im i zw iązkam i zawodowymi a 
robotn ikam i i związkam i zawo
dowym i wszystkich kra jów .

Jedność —  podstawowym 
warunkiem pomyślnej walki 

klasy robotniczej

W  końcowej części referatu 
Szw ern ik om ów ił zadanie umoc
nienia jedności klasy robotniczej 
wszystkich kra jów , które nazwał 
podstawowym, żywotn ie waż
nym zadaniem m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego.

Radzieckie zw iązki zawodo
we — powiedział Szwern ik — 
uważają, że dla zrealizowania 
tego zadania Światowa Federa
c ja  Zw iązków  Zawodowych 
w inna rozszerzyć swój 'w p ły w  
ideowy i organizacyjny na jesz
cze szersze masy robotników 
wszystkich k ra jów  świata, w in -

Podkreślając, że przywódcy 
A F L . CIO i Federacji Chrześci
jańsk ich  Związków* Zawodo
w ych popierają wszystkie agre
sywne pakty i  b lok i, Szw ern ik 
wskazał na niebezpieczeństwo, 
ja k ie  stanowią dla pokoju uk ła 
dy wojenne z Bonn i Paryża 
oraz wskrzeszanie m ilita ryzm u  
niemieckiego. Podjęta w  ostat
n im  czasie ofensywa w ładz boń- 
skich na zachodnio-niem ieckie 
zw iązki zawodowTe —  kontynuo
w a ł Szwernik —  świadczy o 
tym , że faszyzm n iem iecki znów 
podnosi głowę i k ie ru je  swe żą
dło przeciwko klasie robotniczej.

Św ia tow y ruch zw iązkow y w i
nien udzie lić poparcia zachod- 
n ip-n iem ieckim  masom pracują
cym w  ich W’alce przeciwko o- 
fensyw ie faszyzującej reakcji, 
w in ie n  wezwać klasę robotniczą 
i zw iązki zawodowe Niemiec 
zachodnich do stworzenia jed
nolitego fron tu  ze wszystk im i 
s iłam i dem okratycznym i i an ty
faszystowskim i, aby nie dopu
ścić do wskrzeszenia ogniska 
w o jny  w  Niemczech 1 aby zapo
biec niebezpieczeństwu zagraża
jącemu pokojow i w  Europie i 
na całym  świecie.

Obecnie, ja k  n igdy dotąd, pa
lące jest zagadnienie jedności 
k lasy robotniczej w  ska li k ra 
jo w e j i m iędzynarodowej.

Jedność ruchu robotniczego 
jest podstawą dla zjednoczenia 
w szystkich s ił demokratycznych 
w  danym k ra ju , jednym  z w a
run ków  pomyślnego rozwiąza
nia  nie ty lko  bieżących zadań 
k lasy robotniczej i mas pracu
jących, lecz również podstawo
wych zagadnień w a łk i o nieza
wisłość narodową, o swobody 
demokratyczne, o podniesienie 
poziomu życią mas pracujących 
o pokój na całym świecie.

Szw ern ik wskazał następnie 
na konieczność ścisłej współpra
cy zw iązków zawodowych z ma
sowymi organizacjam i kob ie t i 
młodzieży.

P odkreś lił on również, że ra 
dzieckie zw iązki zawodowe są I 
zwolennikam i umocnienia przy
jaznych stosunków z klasą ro -1 
botniczą i organizacjam i związ
kow ym i Stanów Zjednoczonych, j 
A ng lii, Kanady, A u s tra lii, N ie
miec zachodnich. Japonii.

Naród radziecki i rząd ra 
dziecki biorą za punkt w yjścia 
lezę o m ożliwości pokojowego 
współistn ienia dwóch systemów, 
kapitalistycznego i socjalistycz
nego. Niewzruszoną zasadą po
li ty k i zagraniczne,i Zw iązku Ra
dzieckiego, ak tyw n ie  popieraną 
przez zw iązki zawodowe, jest 
poszanowanie wolności naro
dów i suwerenności każdego 
k ra ju  w ie lkiego czy małego.

Zw iązkow i Radzieckiemu obce 
są agresywne plany. Naród nasz 
chce żyć w pokoju ze wszyst
k im i narodami, był on i jest za 
rozw ijan iem  współpracy gospo
darczej i ku ltu ra lne j między 
narodami.

Związek Radziecki bedzie 
również w przyszłości stale pro
w adz ił pokojową po litykę  za
równo w  interesie swego naro
du. ja k  i w interesie całej ludz
kości.

W zachowaniu pokoju zainte
resowane są wszystkie narody 
świata, a przede wszystkim  k la 
sa robotnicza, masy pracujące, 
k tó rym  wojna może przynieść 
ty lk o  nowe niezliczone o fia ry  i 
cierpienia.

N iechaj więc mocny i nie
wzruszony będzie sojusz klasy 
robotniczej wszystkich kra jów  
w  waice przeciwko podżegaczom 
wojennym , o zachowanie i u- 
mocnienie pokoju światowego, 
o szczęście ludu pracującego.

(dokończenie ze str. 1)
gencje prasowe statek „P raca" 
został następnie przemocą do
prowadzony do po rtu  Kao- 
Eausing na Taiwanie.

Powyższy fa k t zatrzym ania 
i  obsadzenia sta tku  polskiego 
stanow i jaskraw e pogwałcenie 
wolności żeglugi. Oznacza on 
również zaw ładnięcie statkiem  
i  naruszenie p raw  bandery.
' Rząd Polski zmuszony jest 

obarczyć Rząd Stanów Z jedno
czonych odpowiedzialnością za 
ten ak t napaści. Jest bowiem 
rzeczą wiadomą, że stacjonujące 
na wyspie T a iw an oddziały 
Czang Kai-szeka zna jdu ją  się 
pod polityczną i  w o jskow ą kon-

*

Nota M in is ters tw a Spraw Za
granicznych skierowana do 
Ambasady USA to Warszawie 
wyraża ostry protest przeciw 
ko bru ta lnem u pogwałceniu  
praw  bandery po lsk ie j i  bez
prawnem u zatrzym aniu na pe ł
nym  morzu polskiego sta tku  
„P raca“  przez oddziały am ery
kańskie j m arione tk i — Czang 
Kai-szeka, stacjonujące na w y 
spie Ta iw an oraz przeciw ko u- 
dzia łow i am erykańskiego samo
lo tu  w  te j napaści.

Jest to nie pierwszy n iep rzy
jazny ak t USA wobec Polski. 
Szykany wobec polskich stat
ków handlowych  — ze strony  
USA pow tarza ły się ja k  w iado
mo nie jednokrotn ie.

tro lą  Stanów Zjednoczonych, 
k tóre otaczają je opieką i  zao
pa tru ją  w- sprzęt i  uzbrojenie. 
Korzysta jąc z te j w łaśnie opie
k i, oddziały m orskie Czang K a i- 
szeka, dokonując bezprawnych 
aktów  napaści na s ta tk i handlo
we, dopuszczają się prow okacji 
i zakłócają spokojną żeglugę w  
te j części Oceanu Spokojnego.

W  tym  konkre tnym  wypadku 
zasługuje na podkreślenie ja 
ko istotny, fa k t udzia łu w  akc ji 
przeciwko polskiemu sta tkow i 
samolotu S ił Pow ietrznych Sta
nów Zjednoczonych.

Z uwagi na powyższe Rząd 
Polski wyraża najostrzejszy pro
test przeciwko bru ta lnem u

Obecnie m am y do czynienia z 
jeszcze jednym  prze jawem  nie
przyjaznej Polsce Ludow ej p o li
ty k i USA, z k tó re j p lanam i za- 
pozrtały nas n ie jednokro tn ie  
m ateria ły  z procesów szpiegów 
i  dywersantów.

Napad na po lsk i statek ’ to 
dn iu  4 października br. dokona
ny przez kanonierkę bandy 
Czang Kai-szeka przy udziale  
amerykańskiego samolotu pot
w ie rdz ił raz jeszcze, że im pe
ria liśc i amerykańscy nadal kon
tynuu ją  swą wrogą po litykę  
wobec P olsk i Ludowej. F akt 
ten dowodzi, że okupowana 
przez k lik ę  Czang Kai-szeka  
wyspa Taiw an stanowi, ośrodek 
agresji przeciwko Chinom  L u -

pogwałceniu p ra w  bandery
polskie j i  bezprawnemu ak
to w i zatrzym ania i  zajęcia 
sta tku  oraz zwraca się do 
Rządu Stanów Zjednoczonych o 
podjęcie natychm iastowych k ro 
ków w  celu zwolnien ia statku 
wraz z załogą i  ładunkiem  i  u- 
m ożliw ien ia  mu kontynuow ania 
lego pokojowej żeglugi.

.Rząd Polski zastrzega sobie 
prawo do dochodzenia wszel
k ich  szkód, które z fa k tu  zaję
cia sta tku w y n ik ły  i  jeszcze w y 
n iknąć mogą oraz domaga się 
surowego ukaran ia w innych.

Warszawa, dn ia 12 października 
1953 r.

* .
dowym, ZSRR l  k ra jom  demo
k ra c ji ludowej.

'Władze am erykańskie  dz ięk i 
k tó rym  banda Czang Kai-szeka  
jest w  stanie prowadzić swą 
napastniczą działalność pono
szą ca łkow itą  odpowiedzialność 
za ten ak t gw ałtu  w  stosunku  
do polskiego statku.

F akt ten jeszcze raz wskazu
je  że im peria lis tyczn i po litycy  
nie przebierając w  środkach sy
stematycznie gwałcą wszelkie 
przy ję te  w  cyw ilizow anym  świe
cie obyczaje.

Naród po lsk i n igdy nie to le 
row a ł i  nie będzie to le row a ł —
skierowanych przeciwko jego o- 
byw atelom  { jego m ien iu  aktów  
gw ałtu .

Ping-pongiści NRD przyjeżdżają do Polski
I H anschm an, M u tt ia s , S ch n e ld e f*  
i Taeger, H e in m au .

Ze s tro n y  p o ls k ie j p rz y  usta la«  
n iu  s k ła d u  pod uw agę  w z ię c i bę
dą n a s tę p u ją c y  z a w o d n ic y : Icobie- 

i ty  — S ch m ió tó w n a  (O g n iw o -R a - 
don i), H a jn ry c h ó w n a  I G u z ik ó w - 
na (W łó k n ia rz -Ł ó d ź ), S k u ra to w ic s  
fS ta ^ G d a ń s k b  i T u s ie w ic z ó w n a  
(S p ó jn ia -W a rsza w a ); m ę żczyźn i — 
A rb a c h , K osian , P ie trasze k  i  O r- 
b uch  (O g n iw o -W ro c ła w ), K oso
w ic z , R u s iń s k i (S p ó jn i a -W arsza- 
w a), O tre m b a  (S p ó jn ia -B ie ls k o ), 
K r y g ie r  (S pó in ia -Łódż> . G a j (B u -  
d o w ia n i-W a rs z a w a ), Dobosz i  K o - 
nus  (O g n iw o -K ra k ó w ), K a w c z y k  
(S ta l -  S ie m ia n o w ice ), F a ty ń s k i 
(S ta r t-L u b lin ) ,  C a liń s k i (K o lę ja rz -  
W arszaw a), S zu m sk i (K o le ja rz -  
Szczecin).

W  czasie swego d w u ty g o d n io w e 
go p o b y tu  w  P olsce p in g -p o n g iś c i 
N R D  ro z e g ra ją  c z te ry  sp o tk a n ia , 
18 b m . w  W arszaw ie  P o lska  — 
N R D , 20 bm . w  Ł o d z i, 24 b m . w  
K ra k o w ie  i 2$ w  L u b lin ie .

T e n is  s to ło w y , k tó r y  je s t U 
nas je d n ą  z p o p u la rn ie js z y c h  
g ie r , n ie  s to i na  n a jw y ż s z y m  
p o r io m ie . W  d a lszym  c iąg u  
jeszcze za in te re so w a n ie  p ln g ^p o n - 
g ie m  ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  na
szego s p o rtu  je s t n ie w y s ta rc z a ją 
ce, a o b ra k u  c iąg łego  postępu  
ś w ia d czy  fa k t ,  że nar,i re p re ze n 
ta n c i n a  ig rz y s k a c h  p rz y ja ź n i w  
B u ka re szc ie  — R ogow icz  i  R o- 
s łan  o d p a d li w  tu r n ie ju  po p ie rw 
szych  k o le jk a c h , m im o  że spo
t k a l i  się ta m  z n ie n a jle p s z y m i 
p in g -p o n g is ta m i.

N a b ra k  postępu  u naszych  
p in g -p o n g is tó w  w p ły w a ją  m . in . 
n iedosta teczna  i lo ś ć  w yso ko  ja k o 
śc iow ego  sp rzę tu , b ra k  m ię d z y n a 
ro d o w y c h  sp o tk a ń  o raz  k a d ry  
tre n e rs k ie j.  W y s ta rc z y  p o w ie 
dz ieć, że w  c h w il i  o becne j za le
d w ie  k i lk a  zrzeszeń posiada in 
s tru k to ró w ; w  w ię kszo śc i w y p a d 
k ó w  fu n k c je  tre n e ra  s p ra w u ją  
cz o ło w i za w o d n ic y .

P rz e c ię tn ie  w  sezonie o b o k  m i
s trz o s tw  P o ls k i i  k i lk u  tu rn ie 
jó w  k la s y f ik a c y jn y c h  o rg a n iz u je 
m y  d w a  s p o tk a n ia  m ię d z y n a ro d o 
w e. N ic  w ię c  d z iw nego , że w ie ść  
o p rz y j  eżdzie  do P o ls k i p in g -  
p o n g is tó w  N R D  w y w o ła ła  z ro zu 
m ia łe  z a in te re so w a n ie  w ś ró d  za
w o d n ik ó w .

Z p in g -p o n g ls ta m i N R D  n a w ią 
z a liś m y  k o n ta k t w  ro k u  u b ie g ły m  
w  czasie sp o tka ń  re p re z e n ta c ji ZS 
S p ó jn i w  N RD . Z a w o d n ic y  S p ó j
n i  o d n ie ś li w te d y  d u ż y  sukces, 
w y g ry w a ją c  z c z o ło w y m i d ru ż y 
n a m i N R D  6:3, i  5:1. S ła b ie j w y 
p a d ły  z a w o d n ic z k i, k tó re  n iespo 
d z ie w a n ie  z o s ta ły  poko n a ne  przez 
re p re z e n ta n tk i N R D  — 3:1 i  3:2.

W  czasie sw o jego  p o b y tu  w  
N R D  z a w o d n ic y  S p ó jn i ro ze g ra li 
k i lk a  p o ka zo w ych  sp o tk a ń  w  d u 
żych  z a k ła d a ch  p ra c y , p o p u la ry 
z u ją c  w  te n  sposób te n is  . s to ło 
w y . ’ w  N R D  dobrze  w y p a d ł ju 
n io r  R ogow icz , k tó r y  w y g ra ł 
w s z y s tk ie  sw o je  sp o tka n ia , m . in . 
z m is trz e m  ju n io ró w  N R D .

Na re w a n żo w e  s p o tk a n ie  do 
P o ls k i p rzyb ę d ą  n a s tę p u ją c y  za
w o d n ic y  i  z a w o d n ic z k i z N R D : 
k o b ie ty  — H erbe.r, H a u ft ,  R oedel, 
l l is to c k ,  w is k a n d t ;  m ę żczyźn i —

Brzóska i Przyjemski —  Mistrzami Sportu
W A R S Z A W A . D e c y z ją  G K K F  

nadane  zo s ta ły  p ilo to m  szyb ow 
c o w y m  Brzósce  i  P rz y j e m sk i em u 
t y t u ły  M is trz ó w  S p o rtu .

A b s o lw e n t A W F  — B rzóska , je s t 
posiadaczem  w s z y s tk ic h  k ra jo 
w y c h  re k o rd ó w  w ysoko śc i abso
lu tn e j i  w y s o k o ś c i p rzew yższen ia

w  k la s ie  szyb ow có w  je d n o m le j-
scow ych  i  d w u m ie js c o w y c h .

P rz y j e m sk i, in s t r u k to r  s zyb o w 
c o w y  i  sa m o lo to w y  A e ro k lu b u  
poznańsk iego , je s t je d n y m  z p ie r 
w szych  p ilo tó w  p o ls k ic h , k tó r y  
z d o b y ł zaszczytną  Z ło tą  O dzna
kę  z 3 d ia m e n ta m i.

PoiagiKsnle sportowców C5R, Węgier I Rumunii
W A R S Z A W A . W  d n iu  13 bm . 

C W K S  w y d a ł u ro czys te  p rz y ję c ie  
pożegna lne  d la  sp o rto w c ó w  b ra t
n ic h  a r m ii  cze ch o s ło w a ck ie j, w ę 

g ie rs k ie j i  ru m u ń s k ie j,  k tó rz y  
b ra l i  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach  s p o rto w y c h  z o k a z ji 10- 
lec ia  L u d o w e g o  W o js k a  P o lsk iego .

Aby zlikwidować chuligaństwo na boiskach sportowych 
ZMP winien wzmóc pracę wychowawczą

W A R S Z A W A . P o w ta rz a ją c e  się 
o s ta tn io  c h u lig a ń s k ie  w y b r y k i  na 
bo iskach  b y ły  p rz e d m io te m  o g ó l
n o p o ls k ie j n a ra d y  a k ty w u  p iłk a r 
sk iego , k tó ra  o d b y ła  się 13 bm . 
w  W arszaw ie .

W  ce lu  w y e lim in o w a n ia  z n a 
szego ż y c ia  sportow ego  w sze lk ich  
p rz e ja w ó w  ch u lig a ń s tw a , a k ty w  
p iłk a r s k i  w y s u n ą ł szereg w n io 

sków , m a ją c y c h  na ce lu  u z d ro 
w ie n ie  a tm o s fe ry  p a n u ją c e j na 
m eczach p iłk a rs k ic h , a  w szcze
gó ln o śc i p os ta no w io n o  w zm óc p ra 
cę w ycho w a w czą . Jednocześnie  
p o s ta no w io n o  k a ra ć  ja k  n a jo s trz e j 
w sze lk ie  p rz e ja w y  b ru ta ln e j g ry  
o raz  n ie sp o rto w e g o  zachow an ia  się 
za rów n o  z a w o d n ik ó w  ja k  d z ia ła 
czy  i  tre n e ró w .

Smysłow (ZSRR) prowadzi w Międzynarodowym 
turnieju szachowym

2TCTRICH. W  d a lszym  c iąg u  m ię 
d zyna ro d ow e g o  tu r n ie ju  szachow e
go k a n d y d a tó w  o  p ra w o  g ry  z 
m is trz e m  ś w ia ta  B o tw in n ik ie m  
(ZSRR), d o g ry w a n o  od łożone  p a r
t ie  z p op rz e d n ic h  ru n d .

N a jw ię k s z e  za in te re so w a n ie  w z b u 
d z iła  d o g ry w k a  od ło żo ne j p a r t i i  
K o to w a  (ZSR R ) z R eszew skvm  
(U S A ). Po c ie k a w e j g rze  ra d z ie c k i 
szach is ta  z m u s ił R eszewsky*ego do 
p o d d a n ia  się.

N ie  w z n a w ia ją c  g ry  H e lle r  
(ZSRR) u z n a ł się  za pokonanego  
w  od łożone j p a r t i i  ze S m ys łow em  
(ZSRR), pod o b n ie  ja k  N a jd o r f  (A r 
g en tyna ) w  p a r t i i  z  A w e rb a c h e m

(ZSR R ). G llg o r lc  (Ju go s ła w ia ) wyw 
g ra ł z E «ve  (H o la nd ia ).

R em isa m i z a k o ń c z y ły  sie p a r t ie !  
T a jm a n o w  (ZSRR) — Szabo (Wę
g ry ) , B ro n s z te in  (ZSRR) — S ta h l-  
b e rg  (S zw ecja ), K e res  — K o to w  
(oba j ZSRR). B o le s ła w s k i — B ro n 
sz te in  (oba j ZS R R ), Szabo (W ę g ry ) 
— N a jd o r f  (A rg e n ty n a ). R em isem  
za ko ń czy ła  się ró w n ie ż  p a r t ia  
Szabo (W ę g ry ) — G lig o r ic  (Ju go 
s ław ia ).

Po 23 rundach w  tu r n ie ju  p ro w a 
d z i Sm ysłow (ZSRR) — 13,5 p k t. 
(po  21 g rach ), p rzed  R eszew skym  
(U S A ) — 13,5 (po 22 g rach ), B ro n -  
sz te inem  i K erese tn  (oba j ZSRR) 

P ° 13 p k t.  (po 22 g rach ).

Po zjednoczeniu się Zw. Zaw. Urugwaju 

przystępujg do SFZZ
NOW Y JORK. Według donie

sień z U rugw aju , w  dniach 9— 
11 bm. odbył się w Montevideo 
zjazd z w. zaw. robotników  prze
mysłu metalowego, maszynowe
go i robotn ików  warsztatów me
chanicznych, Na zjeźdaie by ły

reprezentowane trz y  centrale 
związkowe. O lbrzym ią większo
ścią głosów zjazd uchw a lił u- 
tworzenle zjednoczonego związ
ku robotników  przemysłu me
talowego i  przystąpienie do 
SFZZ,

W  ciągu 1953 roku  w yproduku je  się w  ZSRR tkan in  bawełnianych  —  5 m ilia rd ó w  300 m i
lionów  m etrów , czy li o 34 proc. w ięcej niż w  roku 1940, tkan in  we łn ianych przeszło 200 m ilio 
nów m etrów , czy li w  p rzyb liżen iu  o 70 proc. w ięcej, a tkan in  jedwabnych przeszło 400 m ilio 
nów, czyli przeszło 5 razy w ięcej n iż w  roku 1940.

W ykonanie tych szeroko zakro jonych planów wymaga rozbudowy bazy p rodukcyjne j.
Na zdjęciu : nowootwaHa przędzalnia w  Jarcewskie j Fabryce Przędzalniczo - T kack ie j 

vj obwodzie Smoleńskim, wyposażona w  wysokowydajne krosna. Fot. CAF

Sabotując pracę Komisji repatriacyjnej
Li Syn Man zmierza do zerwania układu rozeimowego
O św iadczen ie  p re m ie ra  In d ii — P. Mehru
P E K IN . Agencja Nowych C h in  powołując się na in form acje

z Bombaju donosi:
Prem ier In d ii Nehru występu

jąc dnia 10 bm. na konferencji 
prasowej w  Bom baju oświad
czył, że „w idocznie istn ie je 
świadoma próba anulowania 
układu rozejmowego“ . Potępił 
on pewne „g ru py" w  obozach 
dla jeńców, które stosują prze
moc wobec jeńców i przeszkadza 
ją  ich repatriac ji. Znaczna liczba 
jeńców— podkreślił Nehru—usi
łowała znaleźć obronę u kom i
s ji repatriacy jne j państw neu
tra lnych, obronę przed tym i gru
pami. które groziły im  przemocą 
i śmiercią, jeżeli postanowią om 
wystąpić przed kom isją.

Nehru podkreślił, że próba 
przeszkodzenia w  nawiązaniu 
kon taktu  z kom isją repatriacy j
ną państw neutra lnych jest 
sprzeczna z duchem układu ro- 
zejmowego 1 konwencji genew
skiej.

„Is tn ie je  podejrzenie — kon
tynuował Nehru — że rząd po
łudn iow o - koreański zamierza 
przeszkadzać działalności kom isji 
w  ciągu 90 dni, a następnie 
oświadczyć, że te rm in  m in ą ł i 
nio w ięcej n ie  można zrobić",

„P róba rządu południowo-ko-
reańskiego anulowania układu 
rozcjmowego — oświadczy! Neh
ru  — jest sprzeczna z zapewnie
n iam i dowództwa ONZ. Dlatego 
też nasuwają się podejrzenia z 
powodu odraczania budowy po
mieszczeń dla przeprowadzenia 
pracy wyjaśniającej.

Jeżeli 41 dn i z ustalonych 90 
dn i poświęconych będzie budo
w ie  tych pomieszczeń i okres 
ten nie zostanie przedłużony, 
wówczas pozostanie ty lko  49 dni 
na pracę wyjaśniającą, którą 
trudno byłoby przeprowadzić 
nawet w ciągu 90 dn i".

Następnie Nehru oświadczył: 
„Ponieważ Istn ie je tak  w iele 
nieporozumień, dowództwo ONZ 
i k ra je  stojące za nim  pow inny 
złożyć odpowiednie oświadcze
nie  i dać gwarancje kom is ji re
pa triacy jne j państw neutralnych 
oraz wojskom h induskim . Jeżeli 
rząd południowo - koreański bę
dzie w dalszym ciągu stosowa! 
groźby i jeżeli nie zostanie zwo
łana konferencja polityczna, oka
że się, że znajdziemy się z pow
rotem w sytuacji, jaka istniała 
przed aawarciem rozejm u",

'ÍV Orrt'ÿ-K-

*  J A K  P O D A JE  D Z IE N N IK  „ W A L L  
S T K E E T  J O U R N A L “ , w  n a jw ie k -  
szych re jo n a c h  p rz e m y s ło w y c h  USA 
p rzep row adza  się re d u k c ję  ro b o t
n ik ó w  z a k ła d ó w  m e ta lu rg ic z n y c h , 
fa b ry k  sam ochodów , fa b ry k  b udo 
w y  m aszyn  ro ln ic z y c h  i  in .

L iczb a  ro b o tn ik ó w  w  zak ładach  
„G e n e ra l M o to rs  C o rp o ra tio n “  
z m n ie js z y ła  się w e  w rz e ś n iu  w  po
ró w n a n iu  z okresem  w io s e n n y m  br. 
p ra w ie  o 50 tys . osób. W  p ie rw 
szym  rzędz ie  z w a ln ia  s ię  z p ra c y  
k o b ie ty .

*  D Z IE N N IK  „V O R W A E R T S “
p u b lik o w a ł d on ie s ie n ie  z H o f 
s tw ie rd z a ją c e , że fa k ty c z n a  sum a 
re p a ra c ji sp łacanych  przez N ie m c y  
zachodn ie  o k u p a c y jn y m  m o ca rs t
w om  zach w y n o s i 161 m ilia rd ó w  
m a re k , poza w a rto ś c ią  k i lk u d z ie 
s ięc iu  ty s ię c y  p rz e d s ię b io rs tw  n ie -  
m ie c k ic h  w  T r iz o n i i  i  poza je j  
g ra n ic a m i, s k o n fis k o w a n y c h  przez 
m o ca rs tw a  zachodn ie .

*  D E P A R T A M E N T  S T A N U  U S A
p o d a ł o f ic ja ln ie  do  w ia d o m o śc i o 
p o d p isa n iu  w  A te n a ch  u k ła d u  w o j
skow ego  a m e ry k a ń sko -g re ck ie g o .

U k ła d  d a le  p raw o  S tanom  Z je d 
n oczo n ym  k o rz y s ta n ia  z szeregu 
g re c k ic h  lo tn is k  1 baz m o rs k ic h . 
S ta n y  Z je dn o czo ne  będą m o g ły  k o 
rzys ta ć  z szos I k o le i g re c k ic h , b u 
dow ać, ro z b tid o w y w a ć  i  zarządzać 
g re c k im i o b ie k ta m i w o js k o w y m i.

*  D E P E S Z A  A N G IE L S K IE G O  M I 
N IS T R A  sp raw  zagr.—A . Edena do 
rz ą d u  U S A  i  F ra n c ji  w  s p ra w ie  od 
b yc ia  w s p ó ln e j k o n fe re n c ji  zosta ła  
p rz y ję ta  i  t r z e j m in is tro w ie  posta 
n o w ili  sp o tka ć  się w  L o n d y n ie  16 
b m , O b ra d y  m a ją  trw a ć  a dni*

Uroczystości za graar'cq
z okezii 10 rocznicy powstania Ludowego Wojska Popiego

M O SKW A. Dnia 12 bm. z. o- 
ka z ji 10 rocznicy powstania L u 
dowego W ojska Polskiego w  am
basadzie PR L w  M oskw ie i  w  
konsulacie P R L  w  K ijo w ie  od
b y ły  się przyjęcia, na k tó rych  o- 
becni b y li w y b itn i przedstaw i
ciele A rm ii Radzieckiej, M in i
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR i  USRR, organ izacji spo
łecznych, przedstaw icie le św iata 
ku ltu ra lnego  i  prasy.

ń r
M O SKW A. Dnia 12 btn. w

zw iązku 7. 10 rocznicą p o w s ta n ia  
Ludowego W ojska Polskiego od-- 
by ło  się uroczyste złożenie w ień 
ców na bra tn ich  m ogiłach żoł
n ierzy I  Polskie j D yw iz ji, po
ległych w  1944 r. w  Darn icy pod 
K ijow e m  w  walce z najeźdźcą 
h itle row skim .

W  uroczystości składania 
w ieńców wzię li udzia ł przedsta
w icie le  M in is terstw a Spraw Za
granicznych USRR. UOKS-u, 
przedstawiciele m iejscowych o r
ganizacji społecznych, uczniowie, 
szkoły w  Darnicy, sprawujący 
pieczę nad .grobami żołnierzy 
polskich oraz przedstawiciele 
konsulatu PRL w  K ijow ie .

★
B E R LIN . — W dn iu 12 paź

dziern ika br. w  ambasadzie PRL 
w  B erlin ie  odbyło się przyjęcie 
z okazji dziesiątej rocznicy u- 
tworzenia Ludowego W ojska
P o ls k ie g o .

Na przyjęciu obecni b y li m. 
in.: przewodniczący Izby Ludo
w ej NRD d r Johannes D ieck- 
mann, prem ier O tto G rotewoM ,
w iceprem ier i m in is te r spraw 
zagr. Lo tha r Boiz oraz inn i 
członkowie rządu NRD, przed
staw iciele w ładz radzieckich w 
Berlin ie, laureaci nagród pań
stwowych, bohaterowie pracy 
oraz przedstaw iciele p a rtii po
litycznych i organizacji maso
wych.

■ńr
PARYŻ. Z okazji dziesięciole

cia utworzenia Ludowego W oj-

ska Polskiego w  ambasadzie Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
w Paryżu odbyło się przyjęcie, 
na k tó rym  obecni by li przedsta
w icie le a rm ii francuskie j —• 
gen. de Chassey, p ik . Mondain, 
ppłk. Tages, przedstawiciele dy
plomatyczni Zw iązku Radziec
kiego, Czechosłowacji, Rum unii, 
Węgier', B u łga rii, A lban ii, Danii, 
Norwegii, F in lan d ii i B urm y 
oraz attaches w ojskow i Zw iąż- 
ku Radzieckiego, Czechosłowa
c ji, S tanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry tan ii, Kanady i in 
nych kra jów .

Obecni by li także członkow ie 
B iu ra  Politycznego KC Francu
skie j P a rtii Kom unistycznej: 
Mauvais, Berlioz i Florim ond 
Bonte, generałowie Jo inv ille  1 
Petit, przedstaw iciele francu
skiego Ruchu Obrońców Pokoju 
oraz liczni przedstaw iciele fra n 
cuskich p a rtii po litycznych i  w y- 
chodztwa polskiego.

LO ND YN. — Z okazji dziesią
te j rocznicy utworzenia Ludo
wego W ojska Polskiego w  am
basadzie PR L w Londynie od
było się 12 października br. 
przyjęcie, na k tó rym  obecni by
li m. in .: podsekretarz stanu w  
b ry ty js k im  m in is te rs tw ie  spraw  
zagr. N u ttiń g  i wyżsi urzędnicy 
m in isterstwa. przedstaw iciela 
dowództwa b ry ty jsk ich  s ił zb ro j
nych, posłowie do Izby G m in i 
członkowie korpusu dyplom a
tycznego. Obecni b y li także: se
kretarz generalny Kom unisty
cznej P a rtii W ie lk ie j B ry tan ii 
H a rry  P o llit t  i inn i członkowie 
k ie row n ic tw a pa rtii, przedsta
w icie le  bry ty jsk iego  Ruchu O- 
brońców Pokoju: Monica Felton, 
profesor Bernal i Gordon Schaf
fer, przedstaw iciele zw iązków 
zawodowych i organizacji spo
łecznych oraz liczni dziennika
rze b ry ty jscy  i zagraniczni.

W Y D A W C A :  Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie j, 

R E D A G U JE ; K o m ite t. N a k ła d  
RSW „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
w a, A l. I A r m ii  W P u .

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-52-71, 2, 
3, 4, 5, 6. Red, N a cze ln y : 8-78-61. 
D z ia ł K o resp . t L is tó w : 8-07-82. 
Red nocna : C e n tr. DSP 8-22-01. 
w e w n  101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a, M a rsza łko w ska  8, IV  p „  
te ł. 8-07-11 ! 8-82-51, w ew n . 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o ro  S łowa P o ls k ie g o ".

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż :  P P K  „R u c h " ,  o d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y lm u ją  w szyst
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego rn iesięca po
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia 
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś' 
— 2,50 zł, k w a r t  — 7,50 zł. p ó ł
ro czn ie  — 15,00 z ł, ro czn ie  -  
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w e  p rz y jm u 
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i ’ PPK 
„F U C H " .
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